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M EU K ZM IK  IMTRUKTOREK 
IHARCERIKICH O RGAN GKZ 

ZHP

Mieć lat szesnaście i przed sobą życie,
I głowę pełną zamiarów i chceń,
Pędzić przed siebie w radości, w zachwycie 
W cudny, słoneczny, szafirowy dzień.

Mieć lat szesnaście, mocne młode nogi 
Na przyszłe trudy dwoje silnych rąk, 
Przebiegać ścieżki, bezdroża i drogi 
I żyć swobodnie wśród lasów i łąk.

Mieć lat szesnaście i twarz roześmianą,
Z miłością patrzeć na ludzi i świat,
Z radością życia budzić się co rano,
Ach, jak to dobrze mieć szesnaście lat!

Hanna M ortkow iczów na
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Z  myśli Marszałka
.......P o zn a łem  go w L ondyn ie . W id y w ałem  go b ard zo  często  w S zw ajcarji, gdzie  p raco w ał n a  un i­

w ersy tec ie  w e F ry b u rg u , zy sk u jąc  ren o m ę jed n eg o  z n a jw ięk szy ch  w yna lazców , jak ich  m a św iat, w d z ie ­
dzin ie  e lek tro tech n ik i i chem ji. P rag n ę  zaznaczyć, iż jed n a  sp ec ja ln a  cecha  szczegó ln ie  m nie zaw sze u d e ­
rz a ła  w  p an u  M ościckim . P rzy  ogrom nej p racy  n ad  sw em i pom ysłam i, do ich u rzeczy w istn ien ia  szed ł d ro ­
gą k o n stru o w an ia  now ych  zu p e łn ie  w yn a lazk ó w , jak o  śro d k ó w  do w y k o n an ia  g łów nego  pom ysłu . Śm iał 
się często, tw ierdząc, iż n ieraz  te pom ocnicze, że ta k  pow iem , w y n a lazk i o k azy w ały  się zn aczn ie  zy sk o ­
w niejszym i i ła tw ie jszy m i do zastosow ania , niż p o m ysły  głów ne, k tó re w y m ag a ły  d łuższe j p racy  i tak , 
jak g d y b y  u c iek a ły  od niego  gdzieś w  d a lszą  p rzestrzeń . O b u rz a ł się zaw sze w tedy , iż m usi się zajm ow ać 
rzeczą  m niejszej d la  niego w agi, gdyż to m u się u daje , a jed n o cześn ie  p rz eszk a d za  w głów nej p racy .

T a  m iła  p ra w d a  o m eto d z ie  w ielk ich  p rac  i m ęce tw orzen ia  łączy  b ard zo  ściśle ludzi jed n a k o w e ­
go m oże w tej m ierze ch a rak te ru . D latego  też, p rzy p u szczam , n ieraz  w p rzesz łośc i ła tw iej mi by ło  p o ro ­
zum ieć się z pro fesorem  Ignacym  M ościckim , niż z w ielu  innym i ko legam i życ ia  i w sp ó łto w arzy szam i p racy .

U m ysł tak i, ja k  p ro feso ra  M ościckiego, n ie  d a je  się n igdy  w ep ch n ąć  w ram y  d o k try n , a sp ec ja ln ie  
n ie u d a  się n igdy  zam k n ąć  tak ie j d u szy  w  ram ki m a lu tk ich  d o k try n ek , c iasn y ch  fo rm ułek  i jeszcze  . cia- 
śn ie jszy ch  p raw id ełek , jak iem i ludzie  tak  chę tn ie  k ręp u ją  i sieb ie  i tych , k tó rzy  m u szą  p racow ać n ad  
w iększem i zag ad n ien iam i.

P rofesor M ościcki je s t w yb itnym  tech n ik iem . M a w ięc m etodę  u jęc ia  k ażd e j rzeczy , n a d  k tó rą  p ra ­
cuje, techn iczn ie . G dym , zd ecy d o w an y  n ie  p rzy jąć  u rzęd u  P rez y d en ta  R zeczypospo lite j, m y śla ł o in n y ch  
k a n d y d a tu ra c h , d o b ie ra łem  sobie w m yśli ludzi o w yższej k u ltu rze  i o w ysok iem  n ap ięc iu  tego, co jest 
honorem  i godnością  osob istą , n iezn a jącą  upokorzen ia . 1 gdym  się w a h a ł m ięd zy  d o b ieran y m i w m yśli 
ludźm i, p rzew aża ł w e m nie zaw sze m om ent tech n iczn y  n ad  m om en tem  hu m an izm u , k tó ry  tak że  m ógł 
w chodzić w  rachubę. S ąd zę  bow iem , iż o jczyźn ie  naszej b ra k  je s t w  p racy  państw ow ej d o b iy c h  techn ików  
tej p racy , sp ec ja ln ie , g d y  idzie  o w iększe sp raw y, o w ykryc ie  b łęd ó w  w o lb rzym iej m aszyn ie  p ań stw o w ej, 
będ ące j w b ie g u . . .  ę g  Prezydencie R zeczypospo lite j

Profesorze D oktorze  Ignacym  M ościck im  1 .V l 1926 r .)

U progu nowej przyszłości harcerskiej
Przemówienie Przewodniczącego Z. H. P. 

DR. MICHAŁA GRAŻYŃSKIEGO na XVI Wal­
nym Zjeździe Związku Harcerstwa Polskiego 
we Lwowie, dnia 23 maja 1936 roku.

Nowa konstytucja Związku Harcerstwa Polskiego.
S zanow ni P aństw o! D ru h n y  i Druhow ie! 
D zisiejszy  n asz  Z ja z d  W a ln y  o d b y w a się w w a­

ru n k a ch  w y jątkow ych . K iedy  n a  w szystk ich  bow iem  
p o p rzed n ich  naszy ch  Z jazd ach , w  k tó rych  p rzez 
p ięć la t ko lejno  uczestn iczy łem  — w ch a rak te rze  
zd a jąceg o  sp raw ę P rzew o d n icząceg o  — m usia łem  
poruszać sp raw y  d y sk u sji nad  p raw nem i p o d s ta ­
w am i naszego  Z w iązk u , to obecn ie  m ogę z dużem  
zadow olen iem  stw ierdzić , że dob ieg liśm y  m ety, sk o ­
ro zeb ra liśm y  się i o b rad u jem y  n a  podstaw ie  no­
w ego s ta tu tu , n ad an eg o  nam  za rząd zen iem  R ad y  
M inistrów  z dn ia  8 kw ietn ia  1936 r. Jest to fak t 
n iezm iern ie  d o n io s ły  w życiu  naszej o rganizacji. 
O tw iera  on św ieży  e tap  p rac , u sta la  now e sfo rm u­
łow an ie  celów  i d aje  now ą k o n stru k c ję  w ładz. C hcę 
p rzypom nieć  na  sam ym  w stęp ie , że nie są d la  nas 
o b o ję tn e  w arunk i, w śród  jak ich  zrodził się obecn ie 
o b o w iązu jący  s ta tu t  Z w iązk u  H a rce rs tw a  P o lsk ie ­
go. T en  fak t, że n a ra d y  n a d  jego form ą i treśc ią  
trw ały  ty le lat, że k ażdy  n iem al jego a r ty k u ł był 
p rzed m io tem  w y m ian y  m yśli harcersk ie j, że nikogo 
n iczem  nie zaskoczono , a p raw ie  w szędzie  u zy sk i­
w ano jed n o m y śln o ść  p og lądów  — m a sw oje don iosłe  
znaczen ie . S ta tu t ten  bow iem  — jak k o lw iek  po 
m yśli p rzep isów  p raw n y ch  w y d an y  jes t form ie za ­
rząd zen ia  R ad y  M inistrów  — nie u ro d z ił się w  u rzę­
dow ych  k an ce la rja ch , an i nie jes t kom prom isem  
m iędzy  różnem i w sw ej istocie siłam i. U znajem y

go za  n asze  w łasn e  dzieło , za n a d a n ą  nam  przy  
naszym  stup rocen tow ym  u d z ia le  k o n sty tu c ję  zw iąz­
kow ą, tę k o n sty tu c ję , k tó rą  stw orzy liśm y n a  p o d ­
staw ie  szczerego  u m iłow an ia  trad y c ji Z w iązk u  i je ­
go ideologji, n a  p o d staw ie  zgóry 25-letn ich  d o św iad ­
czeń, o raz  w spó ln ie  ożyw ia jącej n as  woli p o g łęb ie ­
n ia  n u rtu  ideow ego i dalszej ro zb u d o w y  o rgan izacji 
d la  w y k o n an ia  dobrej s łu żb y  narodow i i p ań stw u . 
P o d k reś lam  ten  m om ent z całym  nacisk iem , by 
usta lić  genezę s ta tu tu  i w yk luczyć zgóry ja k ą k o l­
w iek m ożliw ość b łędnych  i sp rzeczn y ch  opinji. — 
W  atm osferze  b ra te rsk ie j, p raw dziw ie  harcersk ie j 
so lidarności, uchw aliliśm y  s ta tu t, z tem sam em  n a ­
staw ien iem  uczuciow em  b ędz iem y  u rzeczyw istn iać  
jego  za sad y  w  dalszej naszej p racy .

Patron Związku Józef Piłsudski, żywym ideałem człowieka.
Jak k o lw iek  p rzep isy  now ego s ta tu tu  są w szy st­

kim  D ruhnom  i D ruhom  zn an e , p ra g n ę  k ilk a  słów  
pośw ięcić  tym  jego  parag ra fom , k tó re  m ają  n a jd o ­
n iośle jsze  znaczen ie . A rty k u ł 3 brzm i: P a tro n em  
ideow ym  Z w iązk u  H arcers tw a  P o lsk iego  jes t M ar­
sza łek  Józef P iłsudsk i. S tw ie rdzen ie  tego fak tu  p o ­
ciąga za so b ą  obow iązek  w ysokiego  n astaw ien ia  
ideow ego całej n asze j p racy , tak , by Z w iąz ek  szed ł 
zaw sze sz lak am i w ielk ich  id ea łó w , um iejąc  ró w n o ­
cześn ie  rom an tyzm  m łodości w iązać harm on ijn ie  
z rz e te ln em  w y k o n an iem  zad ań . P a tro n em  n aszy m  
jest Józef P iłsudsk i. T o  m a tak ie  znaczen ie , jak 
n a d a n ie  nasze j o rgan izacji o d zn aczen ia  V irtu ti Mi- 
lita ri za przeszłość, jak  w ytyczen ie  jej p rog ram u  
m łodej zw ycięsk iej P o lsk i na  p rzyszłość. P rzy p o ­
m inam . K iedy  w aży ły  się losy E uropy, k iedy
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w idącej zaw ierusze  w yp ad k ó w  dziejow ych m iało  
w ogn iu  ty tan iczn y c h  zm ag ań  n aro d ó w  d ecydow ać 
się n asze  p rzeznaczen ie , u boku B rygad jera, a p ó ź ­
niej W o d za  N aczelnego, m aszerow ał harcerz  po lsk i 
w  m u n d u rze  leg jon isty , cz łonka P. O. W ., p ow stańca , 
czy żo łn ierza  reg u ra ln e j Polskiej A rm ji. C zujne oko 
W o d za , k tó ry  k o ch a ł sw ego żo łn ierza  i k tó ry  
w szystko  w id z ia ł i po trafił ocenić, dostrzeg ło  je d ­
n ak  w do ro b k u  ca łego  n aszego  p o k o len ia  w ysiłek  
i z a s łu g ę  h arcersk ą . W  ro zk azie  dz ien n y m  z 1 lipca  
1921 N aczelny  W ó d z  i P ierw szy  M arsza łek  P o lsk i 
m ów i, że harcerzę  zdali egzam in  ze sw ej do jrza łośc i 
ob y w ate lsk ie j i go tow ości na  ofiary, zaw sze św iecąc 
sw ym  starszy m  tow arzyszom  b ron i p rzy k ład em  
w ysok iego  po jm ow an ia  sw oich dobrow oln ie  w ziętych  
obow iązków . W y raz ił im  p o d zięk ę  i u zn an ie  za 
d o ty ch czaso w ą s łużbę. K olum ny ze sp isem  p o le ­
g łych za w olność O jczyzny  harcerzy , u staw ione  
w sali po leg łych  na  Z loc ie  Jub ileuszow ym  w S palę, 
b y ły  w ym ow nym  d o k u m en tem  stw ierdzającym , że 
u sam y ch  p o czątk ó w  naszego  ruchu  h asłu  odpo­
w ied z ia ł czyn. I tę  w łaśn ie  m o ra ln ą  w artość m usi- 
m y p rzen ieść  do dzisiejszej naszej p racy  zw iązkow ej. 
P a tro n  Z w iązk u , Józef P iłsu d sk i, n ie m oże w życiu 
i d z ia łan iu  naszej o rg an izac ji być ty lko b o h a te rem  
w ielk ich  w spom nień  h is to ry czn y ch  i zło tej legendy  
naro d u , k tóry  m u dźw iga k am ien n e  pom nik i, ale 
żyw ym  ideałem  człow ieka, u d erza jący m  w w y o b raź­
nię i uczucia  m łodych  harcerek  i harcerzy  niepos- 
litym  w ym iarem  sw ych czynów , a rów nocześn ie  
w y ty cza jący m  d la  p rzy sz ły ch  poko leń  drogi ra d o s ­
nych  obow iązków  i w trudzie  o d n o szo n y ch  zw y­
cięstw . W  ten  sposób  po jm u jąc  p a tro n a t duchow y 
Józefa P iłsu d sk ieg o , n au czy m y  n aszą  m łodzież u k ła ­
d ać  swój sto sunek  do P ań s tw a  i n a ro d u  n a  zasadzie  
obow iązków  w zg lędem  O jczyzny , a n ie p rzyw i­
lejów  — k tó ry ch  się od niej żąda.

Cele harcerstwa.
T ak ie  m yśli ożyw iały  nas, k iedyśm y  zastana"  

w iali się nad  sfo rm ułow aniem  n as tęp n y c h  a r ty k u ­
łów  s ta tu tu , u jm u jących  cele, o raz praw o i p rz y rze ­
czen ie  harcersk ie . O k re ś len ie  celów  je s t ja sn e  i nie 
b u d zące  n a jm n ie jszy ch  w ątp liw ości.

Z w iązek  H a rce rs tw a  P o lsk iego  m a na celu:
a) w ychow an ie  m etodam i h arcersk iem i d z ie l­

nych, p raw y ch  i zdo ln y ch  do pośw ięceń  
lu d zi w m yśl P rzy rzeczen ia  i P raw a  H a r­
cerskiego;

b ) p rzy g o to w an ie  m łodzieży  do św iadom ej, 
czynnej i ofiarnej s łu żb y  d la  P a ń s tw a  P o l­
sk iego , o p arte j n a  jego  um iłow an iu  i żo ł­
n iersk ie j gotow ości do jego  obrony, b e z in ­
teresow ności, k a rn o śc i ob y w ate lsk ie j i h o ­
norze;

c) w pro w ad zen ie  za sad  ideo log ji harcersk ie j 
do życ ia  pub licznego ;

d) pom oc w pracy  h arcersk ie j po lsk iej m ło­
dzieży  p o za  g ran icam i k ra ju  i w sp ó łd z ia ła ­
nie z m ięd zy n aro d o w y m  ru ch em  skau tow ym .

T a k  w ujęciu  zacy to w an eg o  a rty k u łu , jak  
i w n as tęp n y c h  p arag ra fach , k tó re m ów ią o w ycho­
w an iu  m ło d zieży  harcersk ie j n a  za sad ach  etyk i 
ch rześc ijańsk ie j, a p o d s taw y  ideo log ji zam y k a ją  
w p rzy rzeczen iu  i p raw ie  harcersk iem , u s ta lo n e  są 
n a jb a rd z ie j zasad n icze  idee  naszej p racy  harcerk ie j

n a  przyszłość. N ie zgub iliśm y tu niczego z w arto ­
ściow ego d o ro b k u  Z H P ., d o robku , u trw alonego  
i sp raw d zo n eg o  ćw ierćw iekow ą p racą  naszej o rg a­
n izacji. U w ażam y, że zaw arte  w now ym  s ta tu c ie  
cele i p raw o  s tw arza ją  p o d staw ę  do najśm ielszej 
i najow ocnie jszej naszej ek sp an sji n ie ty lk o  n a  o d ­
c in k u  m łodzieżow ym , ale i na lin ji n aszy ch  d a l­
szych  am bicyj — p rzesy cen ia  po lsk iego  życia  zb io ­
row ego zasad am i harcersk ie j ideologji.

Problemy generalne.
W  tern m iejscu  p rag n ę  o d erw ać  się od dalszych  

rozw ażań  sta tu to w y ch , a p rzejść  do tych  k ilku  za ­
g ad n ień , n a  k tóre, m ojem  zdan iem , trzeb a  b ęd z ie  
po łożyć w iększy  n ac isk  w naszej robocie. N ie raz— 
jak o  P rzew o d n iczący  Z w iązk u  — za s ta n aw ia łe m  się 
nad  tem i p rob lem am i gen era ln em i, k tó re , m ając  
sw ą w artość  ogólną, pow inny  tw orzyć ja k b y  żyw e 
tło , jak b y  d u szę  w szystk ich  naszych  p o czy n ań . 
W y p o w ied zia łem  się n a  te tem aty  w w ielu  p rz e ­
m ów ien iach  okolicznościow ych, oraz w gaw ęd ach , 
d ru k o w an y ch  w n aszych  czaso p ism ach . P ierw szą 
p ró b ę  sy n te ty czn eg o  zestaw ien ia  tez dałem  w dłuż- 
szem , zasad n iczem  p rzem ów ien iu  p rzy  ogn isku  Ju- 
b ileuszow em  w S palę, w y d an em  n as tęp n ie  w for­
m ie b ro szu ry  p od  ty tu łem  „D okąd  zdążam y". Nie 
b ęd ę  ich tu  ko lejno p rzechodz ił. P rzy p o m n ę je ty l­
ko w b a rd zo  k ró tk iem  streszczen iu  po to, ab y  n a ­
stępn ie  p rzejść  do ty ch  zag ad n ień , k tó re  w  obecnej 
chw ili uw ażam  za b ard zo  p ilne i szczegó ln ie  d o ­
niosłe.

U zn a łem  tam , że naszem  w spólnem  hasłem  
naczelnem , tak  n a  w sp ó łczesn ą  dobę, jak  i n a  
p rzyszłość , m usi się s tać  h asło  tw o rzen ia  w p racy  
realnej po tęg i w yzw olonej z n iew oli P o lsk i, u g ru n ­
to w an ie  m ocnego  p ań stw a , w yposażonego  w p o li­
tyczną , k u ltu ra ln ą , w ojskow ą i g o sp o d arczą  siłę, 
p ań s tw a , w sp arteg o  pew nie  o dobrze  zo rg an izo w a­
ny naró d . T u  je d n a k  na  sam ym  w stęp ie  z a ry so ­
w ują  się n a jk ap ita ln ie jsze  p o stu la ty . W  jed n y m  ze 
sw ych  w y k ład ó w  p isa ł M arszałek ; „C złow iek cze­
k a  na  now ego cz łow ieka, aby  p ięk n o  o d ro d zen ia  
gdzieś w yszło , p ięk n o  chw ili w iosny  — w iosny  n o ­
w ego po lsk ieg o  życia". A  k iedy  dw a ty g o d n ie  te­
m u now y w ódz arm ji po lsk iej — R ydz Śm igły  — 
p rzem aw ia ł do  stu ty sięczn eg o  tłum u  w K atow icach  
i k ied y  w m ow ie sw ej rzucił p y tan ie : „C zy chcecie 
być  siln i?" — o d p o w ied z ia ł m u en tu z jasty czn y , 
sp o n tan iczn y  krzyk: „C hcem y być siln i". T a k  jest. 
Istn ie je  w P o lsce  tę sk n o ta  za m ocą narodow ą. T y l­
ko o jed n em  trzeb a  pam iętać . O  zw ycięstw ie  n a ­
w et w n a jtru d n ie jszy ch  w a ru n k ach  d ecy d u je  je d y ­
nie w artość  spo łeczeństw a, k tó ra  znow u u w a ru n k o ­
w an a  je s t in d y w id u a ln ą  w artośc ią  lu d zk ą . I d la te ­
go p ro b lem  „now ego cz ło w iek a” jes t e lem en tem  
zw ornikow ym  całego  naszego  p rog ram u  i tych  w y­
siłków , k tó re  m ają  stw orzyć p o lsk ą  m oc. W  tym  
zak resie  p rzed  n aszym  Z w iązk iem  o tw iera ją  się 
n a jsze rsze  p ersp ek ty w y ; m am y tu o d eg rać  zu p e łn ie  
zd ecy d o w an ą  rolę. B ylibyśm y n iep o trzeb n i i n ie sp e ł­
n ilibyśm y  sw ego zad an ia , gdybyśm y nie daw ali P o l­
sce ludzi, u m iejących  n ie ty lko  głosić p ięk n e  h asła , 
a le  i ca łe  sw oje życie nastaw ić  n a  zw ycięsk i trud, 
n a  d obre  w y k o n an ie  obow iązków , n a  um ieję tność  
p o d p o rz ąd k o w an ia  sw ych osob istych  p rzy jem ności 
d obru  zb io row em u i d an ie  rze te ln e j p racy  je d n o ­
stkow ej i zbiorow ej.
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Zagadnienia o charakterze pilnej aktualności
P isałem  k iedyś o tern, że pow inn iśm y  w se r­

cach  naszej m łodzieży  zaszczep ić  now e po jęcie  ho- 
noru , k tó ry  p o leg a  n a  d o b rz e  w y p e łn io n ej s łu żb ie  
w zg lędem  sw ej o jczyzny, oraz, że w ielkości Polski, 
do której tęsknim y: n ie w ygadam y, an i nie u p ro si­
my, ale że trzeba ją  uczciw ie w ypracow ać. Nie chcę 
dziś do ty ch  tem atów  ponow nie  w racać , n a to m ias t 
p rag n ę  po d k reślić  dob itn ie j te zag ad n ien ia , k tó re 
n o szą  cechy  bezpośredn ie j, b a rd zo  pilnej ak tu a ln o śc i.

Z w iąz ek  H arcers tw a P o lsk iego  nie jest o rg an i­
zac ją , k tó ra  m a p o ru czo n y  sob ie d ro b n y  ty lko  o d ­
cinek  spraw , w y o d ręb io n y ch  od reszty  jak iem iś spe- 
cjalnem i cecham i. W sk u tek  tego nie m oże się w y ­
izolow ać od ogó lnych  p rądów , n ak ry ć  kloszem  i nie 
dbać , o to co n iesie  n a jis to tn ie jszy  n u rt życia  sp o ­
łecznego. P rzeciw n ie  — tkw iąc w łaśn ie  w tym  nurcie, 
m usi n ieraz  w p racy  sw ej zach o w ać  n ie ty lk o  zgodność 
z ideow em i za łożen iam i, ale rów nocześn ie  u trzym ać 
p e łn ą  zdo lność reag o w an ia  n a  rzeczyw istość , na  re ­
a lny  u k ła d  sto sunków  w środow isku , w k tó rem  dzia ła . 
O g ran iczę  się tu do dw óch kom pleksów  zag ad n ień .

Z-yjemy w okresie  n iezm iern ie  tru d n y m . T a k  się 
złożyło , że w sp ó łczesn e  n asze  po k o len ie  m usi p racę  
n ad  um ocn ien iem  P olsk i p rzep ro w ad zać  w w a ru n ­
kach  zu p e łn ie  w y ją tk o w y ch , w y m ag a jący ch  od  c a ­
łego  spo łeczeń stw a  najw y ższeg o  n ap ięc ia  sił. O d  
kilku la t w  ca łym  św iecie sza le je  k ry zy s g o sp o d ar­
czy, k tó ry  n ie ty lko  nie o m inął P o lsk i, ale p rz e ­
ciw nie — d o tk n ą ł ją w b ard zo  w ysokim  stopn iu . 
P rzesilen ie  g o sp o d arcze— trw ające  już p ią ty  rok — 
n ie ty lk o  u tru d n ia  usun ięc ie  z a n ie d b ań  z ok resu  n ie ­
woli, n ie ty lk o  o p ó źn ia  p roces o d b u d o w y  i ro zbudow y  
nasze j ku ltu ry  duchow ej i m aterja lne j, ale rów n o ­
cześn ie  stw arza  p o w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o , zag ra ­
ża jące  narodow em u poczuciu  i ak ty w n em u  n a s ta ­
w ieniu  uczuciow em u szerok ich  m as ludow ych  do 
sam ego  p ań stw a , je s t rzeczą zupe łn ie  jasną, że w tej 
sy tuacji, ja k a  istn ie je , nie m ożem y, a n aw e t nie 
w olno nam  m yśleć o jak ie jś  pom ocy zzew nątrz . 
Jest rzeczą zu p e łn ie  oczyw istą , że n a  froncie toczą­
cej się w alk i gospodarcze j — zw ycięstw o m ożem y 
od n ieść  ty lko  w łasn y m  w ysiłk iem , o p arty m  o w iarę  
w e w łasn e  siły. P rzecież n ie  tak  daw n o  odn ieśliśm y  
w zn aczn ie  tru d n ie jszy ch  oko licznośc iach , bez ja ­
kiejkolw iek  pom ocy zzew nątrz , w alne zw ycięstw o 
w w a lk ach  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i. O d n ieśliśm y  to 
zw ycięstw o dzięk i tem u, żeśm y m ieli w ielką ideę, 
w iarę w e w łasne  siły  i W odza. T e  sam e w artości 
m oralne  m u szą  ożyw iać i d z isie jszą  n aszą  p racę  
n ad  w ydźw ign ięciem  Polsk i z o tch łan i n ęd zy  m a­
terja lne j i k u ltu ra ln e j.

Harcerstwo wobec spraw społecznych.
W  tem  m iejscu  p rzech o d zę  do b ezp o śred n ich  

obow iązków , k tó re  w tym  zak resie  c iążą  na  naszej 
o rg an izac ji n a  tle  ogó lnego  p ro g ram u  państw ow ego. 
Jeżeli dziś n a  czoło ak tu a ln y c h  za g ad n ień  w ysuw a 
się g en e ra ln a  b a ta lja  o u sun ięc ie  bezrobocia, o p rze­
budow ę u stro ju  sp o łeczno-gospodarczego , o p rz ek ­
sz ta łcen ie  w ad liw ego  u stro ju  wsi, o rozbudow ę po l­
skiego. p rzem ysłu , w  oparc iu  o w łasn e  k ap ita ły , 
o w y tęp ien ie  an a lfab e ty zm u  i p o d n ie s ien ie  ogólnej 
k u ltu ry  ch ło p a  i ro b o tn ik a , o p rz ek sz ta łce n ie  po jęć 
i oparcie  ży c ia  o elem ent p racy , to p rzecież o d ­
dźw ięk  tego w szy stk ieg o  m usi zazn aczy ć  się rów- j

nież w robocie zw iązkow ej i to w każdym  jej d z ia ­
le. O rg an izac ja  n a sz a  jes t jak g d y b y  rozp ię ta  
w spo łecznym  organ iźm ie i d la teg o  m usi być szcze­
gólnie w rażliw a n a  te w szystk ie  p rocesy , k tó re  w tym  
o rgan izm ie się d o konu ją , inaczej sk o s tn ia łab y  i zm ar­
niała . N a naszej o rgan izacji spoczyw a n iew ątp liw ie  
obow iązek  s ta ra n n eg o  p rzy g o to w an ia  w m łodych  
d u szach  tych  w szystk ich  e lem en tów  w ew nętrznych , 
k tó re  m ają  n a s tęp n ie  zag rać  w człow ieku  dorosłym . 
M ów iłem  już k iedyś, że chcem y w idzieć  w h a rc e r ­
stw ie ca łą  m łodzież  po lską, bez w zględu n a  po ch o ­
dzenie , za s ia d a jąc ą  przy jed n em  ogn isku , m asze ru ­
jącą  w jed n y ch  o d d z ia łach , śp iew ającą  razem  te 
sam e p ieśn i, m yślącą  o tych  sam y ch  p ro b lem ach , 
p racu jącą  razem , w spó ln ie  n ad  w łasn em  u d o sk o n a ­
len iem  w ew nętrznem , p rzy g o to w u jącą  się do w sp ó l­
nej p racy  w  p rzyszłości i rozum ie jącą  się w e w szys­
tk ich  zag ad n ien iach  ogó lnych . Jest to  b a rd zo  w a ż ­
n y  p u n k t naszego  p rogram u, jeżeli w  po lsk iem  sp o ­
łeczeń stw ie  in te ligen t, ch łop  i ro b o tn ik  m ają  się 
zn a leźć  n a  jed n y m  froncie p racy , jeżeli w zajem na 
ocena  ich  w artości m a się m ierzyć ty lko  e lem en tem  
d o b rze  w ykonanego  obow iązku . P o lsce p o trzeb n e  
je s t n aw sk ro ś spo iste  spo łeczeństw o , jeżeli m am y 
rozp raw ić  się z n ęd z ą  d n ia  dzisiejszego . A le  to nie- 
w szystko . O rg a n izac ja  n asza  nie m oże p rzechodz ić  
o b o ję tn ie  obok  tak ich  lub  in n y ch , b a rd zo  b o lesnych  
n ieraz  kw esty j spo łecznych , jsżeli n ie chce s trac ić  
sw ej żyw otności. P ro b lem  bezrobocia  i p o d n ie s ie ­
n ie  p rzec ię tn e j skali życ ia  jest p rob lem em , k tó ry  
pow in ien  w ejść w zak res  n aszy ch  sta ły ch  z a in te re ­
sow ań. B ezrobocie m a sw e p odw ójne oblicze. P rz e ­
cież je s t rzeczą no to ryczną, że dziś se tk i ty sięcy  
m łodzieży  — n aw et pow yżej la t 20 — nie z n a jd u ­
ją  za tru d n ien ia , że m łodzież  ta , w yrzucona  po za  
naw ias procesów  p ro d u k cy jn y ch , m ora ln ie  dziczeje  
i s ta je  się zap o w ied zią  ponure j p rzyszłości. H a rc e r­
stw o nie m oże p rzejść obok  tego ob o ję tn ie  — ch o ć­
by  d la tego , że je s t o rg an izac ją  p rzed ew szy stk iem  
m łodzieżow ą, i w za ło żen iach  sw ych chce d ać  P o l­
sce człow ieka m ocnego. D ziś w P o lsce  zo rgan izo ­
w ano  k ilk an aśc ie  o d d zia łó w  ocho tn iczych  d ru ży n  
robo tn iczych . In icja torzy  tej in s ty tu c ji w a lczą  o jej 
is tn ien ie , naw et bow iem  w tej szczątkow ej form ie 
d ru ży n y  te — jak k o lw iek  n ie za ła tw ia ją  sam ego  p ro ­
b lem u — są jed n ak  s tw ierd zen iem , do k u m en tem , że 
nie m oże ono zejść z po la  za in te reso w an ia , o raz 
jak n a jw ięk szeg o  — zb iorow ego w ysiłku . W iem y 
o tem , że m am y w tej m alu tk ie j arm ji rów nież o d ­
d z ia ły  m łodzieży  harcersk ie j. C ały  zw iązek  jed n ak  
p ow in ien  ten p ro b lem  uznać  za swój w łasn y  p u n k t 
p rog ram u  z p u n k tu  w id zen ia  p ro p ag an d y , d y sk u sji 
i w łasn y ch  pom ysłów . A le  p rzecież  sp raw y  so c ja l­
ne, go sp o d arcze  i k u ltu ra ln e , od k tó ry ch  ro zw iąza­
n ia  za leży  p rzy sz ło ść  Polski —  m u szą  s tać  się oś­
rodk iem  naszych  pozy tyw nych  za in te re so w ań  i w y ­
siłków . P rzec ież  życie sam o w yrzuca pew ne z a g a d ­
n ien ia  n a  p o w ierzch n ię  naw et m łodych  n aszy ch  
d ru ży n  m ieszanych . C h łopcy  czy d z iew czę ta  w ied zą  
o tem , że k o leg a  ich  czy k o leża n k a  jes t dzieck iem  
bezrobo tnego , m ieszkającego  kątem  w  w spó lnej iz­
bie, n ie  m ająceg o  g ro sza  n a  odzież, w yżyw ien ie  lub 
n iezb ęd n e  lekarstw a. M uszą odczuw ać to jak o  n ie ­
sp raw ied liw ość, jak o  k lęskę. O tó ż  n ie jest rzeczą 
o b o ję tn ą , czy w naszej o rgan izac ji b ęd z ie  is tn ieć  
n as taw ien ie  n a  zag ad n ien ia  sp o łeczn e  i g o sp o d ar­
cze, czy nie. P om in ięc ie  ich w tej chw ili w p ro g ra ­
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m ach, lub  p róbę  p rzesu n ięc ia  się obok  nich, u w a­
ża łb y m  za n ak ry c ie  Z w iązk u  k loszem  izo lacy jnym , 
w y d arc ie  z n aszy ch  p rac  tego e lem en tu , k tó ry  d e­
cydu je  o żyw otnośc i o rgan izacji. N ie chodzi mi 
p rzy tem  w cale  o to, by rozryw ać ran y  i lab id z ić  — 
p rzec iw n ie! H arcerstw o  w tych  k w estjach  pow inno  
z łączyć dw ie strony , a m ianow icie: ro zp o zn an ie  p o ­
trzeb  z g łęb o k ą  w iarą, a n aw e t en tu z jazm em  w w a l­
nej rozpraw ie , ja k ą  m usim y stoczyć. P rze szk o d y  is­
tn ie ją  poto , by  je  pokonyw ać; są one sp raw d zian em  
w artości ludzk ie j, z a d a tk iem  najw yższej radości, 
k tó rą  się czerp ie  z zasłu żo n eg o  zw ycięstw a. Z y je- 
m y w okresie  n a jw ięk sze j k lęski bezrobocia  i p rz e ­
silen ia  go sp o d arczeg o  — jak ie  dzieje  zn a ją . O d rz u ­
cam y  — jak o  harcerze  — system  p rzeczek iw an ia . 
Jesteśm y  zw olenn ikam i czynnej po staw y . W ierzy m y  
w  zw ycięstw o idea łów  słuszności i sp raw ied liw ości 
spo łecznej. N a ich p o d staw ie  będ z iem y  b u d o w ać 
g m ach  silnej P o lsk i. T en  ak c en t pow in ien  u w id o ­
cznić się w n ąszy ch  n ajb liższych  p racach . T a k ą  o d ­
pow iedź d a ję  ja  — jako P rzew o d n iczący  Z w iązk u  — 
n a  ten  tem at, k tó ry  w roku  ub ieg łym  b y ł p rz e d ­
m iotem  d y sk u sji na  z jeździe  K o m en d an tek  na  H e ­
lu .— K ład ąc  nac isk  n a  e lem en ty  sp o łeczn o -g o sp o d ar­
cze, m ające  tw orzyć siln ie jszy  ak c en t w naszej p rzy ­
szłej p racy  zw iązkow ej, chc ia łem  jąk n a jd o b itn ie j p o d ­
kreślić kon ieczność jej m ocnego p o w iązan iaz  ż yciem .

Najwyższą wartością zdobyta Niepodległość.
Z  tych  sam y ch  za ło żeń  p łyn ie  dalszy  p ro g ra ­

m ow y p u n k t m ego dz isie jszego  p rzem ów ien ia.
Nie u leg a  żadnej w ątp liw ości, że n a jw y ższą  

w artością , zd o b y tą  z resz tą  w łasnym  w ysiłk iem , jest 
n asza  n iepod leg łość . O n a  bow iem  zryw a z naszej 
d u szy  p iętno  N iew oli i s tw arza  o b jek ty w n e  w a ru n ­
ki do  rozw inięcia  w sw obodzie  w szy stk ich  sił n a ­
rodow ych , do  sw obodnego  k sz ta łto w a n ia  w łasnej 
k u ltu ry  i u czestn iczen ia  w  tw orzen iu  k u ltu ry  ogó lno­
polsk iej. U trw alen ie  i zab ezp ieczen ie  tej n iep o d leg ­
łości je s t na jw y ższy m  naszym  obow iązk iem . N a 
tym  p u n k c ie  m usim y być trzeźw i i p rzezorn i, tem  
w ięcej, że przecież z w łasn y ch  dośw iadczeń  w iem y, 
ja k  się p łac i za k aż d ą  lek k o m y śln o ść  w tym  za k re ­
sie. N ie sięgając po cu d ze , m usim y  n ie ty lko  strzec 
sw ego, ale w razie  p o trzeb y  zw ycięsko  a tak  o d e ­
przeć. A -p rzec ież  w śród sza le jącego  w św iecie  k ry ­
zysu , sły ch ać  w szędzie  h uk  w ojennych  m aszyn. 
Z  jed n ej i drugiej s trony  g ran icy  w y ra s ta ją  te sam e 
coś 150 lat tem u po tęg i m ilitarne , g łosząc z jed n e j 
s tro n y  m iłość pokoju , z drugiej k o n ieczność  zw y­
c ięstw a ich ideow ych  h ase ł. P am ię ta jm y  o tem , że 
s łab o ść  nie jest do b ry m  sy stem em  obro n y  s łu szn o ­
ści i spraw iedliw ości. W y su w ając  szczerze hasło  
sk au to w eg o  b ra te rs tw a , jak o  id ea łu , do k tórego 
ludzkość m a dążyć, n ie  m ożem y sp u szczać  z oka 
tego, co jes t n a jo czy w istszą  rzeczyw istośc ią . P o ru ­
szam  tę  sp raw ę z dw óch w zględów : o b ecn y  u k ład  
i d y n am ik a  s to sunków  w E urop ie , o raz fa n ta s ty c z ­
ne zb ro jen ia  sąsiadów  o b u d z iły  s łu szn y  n iepokó j 
ca łego  po lsk iego  spo łeczeństw a. Z ag a d n ie n ie  ro z ­
budow y  polskiej siły  zbro jne j s ta ło  się h asłem  d n ia  
dzisiejszego , k rzyk iem  zan iepoko jonego  in s ty n k tu  
narodow ego . P o trz e b a  nam  ro zb u d o w y  sieci kom u­
n ik acy jn e j, p rzem y słu  w o jennego , m otoryzacji k ra ­
ju  i arm ji, a le  rów nocześnie p o g łęb ien ia  uczucia  n a ­
rodow ego  i p ań stw o w eg o  szerok ich  m as ludności, 
o raz  w ew n ętrzn eg o  żo łn iersk iego  pogotow ia. N ie 
w olno  nam  ani to lerow ać akcji u sy p ian ia  czujności, 
an i sam em u  zasn u w ać  duszy  o p ium  n ierealnego

pacyfizm u. P a tro n  nasz , Józef P iłsu d sk i, b y ł św ie t­
nym  żo łn ierzem  i zn ak o m ity m  oby w ate lem . Z  n a ­
szy ch  szeregów  h arcersk ich  m u szą  w ychodzić d o ­
b rzy  ob y w ate le  i dzie ln i żo łn ierze. Jeżeli są  jeszcze 
jak ieko lw iek  w ątp liw ości na  tym p unkcie , jeżeli 
is tn ie ją  jak iek o lw iek  w ew nętrzne  sp rzecznośc i na 
tle  rzekom ej kolizji h a s ła  b ra te rs tw a  z hasłem  żo ł­
n iersk iego  pogo tow ia  całego  narodu , to m uszą one 
w naszej o rgan izacji ca łkow ic ie  zn iknąć . C hcem y 
b y ć  b raćm i w szystk ich  narodów , ale n ie pozw oli- 
m y pod p alić  naszego  dom u i p u sto szy ć  w łasnej 
ziem i. — I tu  trzeb a  o lbrzym iej w iary  w e w łasn e  
siły. N ie trzeb a  s łu ch ać  szep tó w  słabości, m ów ią­
cych o d ysp roporc ji śro d k ó w  i ludzi. T rz e b a  na  
tym  w łaśn ie  odcin k u  skup ić  ca łą  energ ję . H a rc e r­
stw o m a tu  w ielką  rolę do sp e łn ien ia . M y przecież 
rzucam y  p ierw szy  siew , m y m am y m ożność  n a s ta ­
w ien ia  uczuć, m yśli i woli m łodych  ludzi, m y fu n ­
d u jem y  p o d s taw y  m oralnego  d o zb ro jen ia  sp o łe ­
czeństw a. T a  s tru n a  n aszych  p rac  m usi zab rzm ieć 
m ocno w okresie , w  k tó ry  w chodzim y , p rzyczem  — 
ja k  to  k ilk ak ro tn ie  po d k reśliłem  — za in te reso w an ia  
n asze  w tej d z ied z in ie  m uszą być szersze  i łączy ć  się 
ze w szystk iem i stro n am i p ro b lem u o b ro n y  państw a .

Harcerstwo powołane do rozwiązania problemu organizacyj­
nego polskiej młodzieży.

W  przem ów ien iu  m ojem  po ru szy łem  te m o­
m en ty , na k tó re  w okresie  n a jb liższy m  trzeb a  b ę ­
dzie  po łożyć sp ec ja ln y  nacisk , k tó re  b ęd ą  m u sia ły  
zn a leść  jeszcze  p e łn ie jszy  w y ra z  w  n aszy ch  p ro ­
gram ach . N ie zn aczy  to jed n ak , że w szystko  inne 
n a leży  zan ied b ać . Jeżeli chodzi o mój pog ląd , to 
p rzed  o rg an izac ją  te raz  w łaśn ie  s ta n ą  b ard zo  p o ­
w ażne z a d an ia  w e w szystk ich  d z ied z in ach  p racy . 
Z aró w n o  w ład ze  p aństw ow e, jak  i spo łeczeństw o  
o toczy ło  nasz  Z w iązek  g łęb o k ą  sy m p atją  i z a in te ­
resow aniem . Z  naszy m  to Z w iązk iem  łączą  się d a ­
leko  id ące  nadzie je , ż e 'o n  w łaśn ie  najlep iej rozw ią- 
że d ręczący  w szy stk ich  dziś p rob lem  o rg a n iz acy j­
nego u jęcia  i tak iego  p o p ro w ad zen ia  po lsk iej m ło­
dzieży , by  s ta ła  się ona  zaczynem  now ej, lepszej 
p rzyszłości n aro d u  i p ań stw a . T e  n ad z ie je , ocena  
i sy m p atje  zn a laz ły  swój w yraz  w liczn y ch  o b ja ­
w ach  i o p in jach  z okresu  Z lo tu  Jubileuszow ego, 
a w kw ie tn iu  u zy sk a ły  sw e p o tw ierd zen ie  w u ch w a­
le R ad y  M inistrów , n ad a jące j Z w iązk o w i ch a rak te r  
s to w arzy szen ia  w yższej uży teczności. N ie w olno  
nam  zaw ieść nadz ie i. Jestem  p rzek o n an y , że wy- 
w iążem y  się z pow ierzonego  nam  zad an ia . T u  je d ­
n a k  sto i p rzed  nam i w łasn y  p ro b lem  o rg an izacy j­
ny, do k tó reg o  s ta le  w racam y , ale k tó reg o  nie ro z­
w iązaliśm y  do ty ch czas. Jest to p ro b lem  p o w ięk sze­
n ia  k ad r naszej s ta rsz y zn y  zw iązkow ej, o raz trw a ­
łego  jej zw iązan ia  z o rgan izacją . B udujący  się w tej 
chw ili o środek  k sz ta łcen ia  s ta rszy zn y  m ęsk iej 
w G ó rk ach  W ielk ich  n a  Ś ląsk  u obok Buczą ułatw i 
n iew ątp liw ie  sy tuac ję , n ie  za ła tw i je d n a k  zag ad n ie ­
nia, k tóre do sw ego ro zw iązan ia  w ym aga so lid a r­
nego  i s ta łeg o  w ysiłku  ca łego  Z w iązk u .

D ru h n y  i D ruhow ie! O g ląd a ją c  się w stecz 
i ob e jm u jąc  jed n y m  rzu tem  m yśli 25-letni okres 
p racy  Z w iązku , bez zaro zu m iało śc i s tw ierdz ić  m o­
żem y p o w ażn e  zdobycze  Z w iązk u , u zy sk a n e  uczc i­
w ie. O tw iera jąc  now y okres życia  zw iązkow ego, w y ­
rażam  to życzenie, byśm y się jeszcze m ocniej skup ili 
w  a tm osferze  w zajem nego  zau fan ia  i harcersk ie j so li­
darności, jak o  p o d staw y  now ych  zw ycięstw  -— zw y­
cięstw  n ie d la  n aszy ch  celów  o so b is ty ch —a d la  Polski.
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P R A C A  I N S T R U K T O R S K A
Refleksje na temat pracy

(Ciąg dalszy)

Jednem  z najważniejszych zagadnień w dobie 
obecnej, mojem zdaniem, jest rozmnożenie centrów 
intelektualnych w Polsce. W szczególności, wobec ko­
nieczności zmniejszania kredytów na oświatę, kwestja 
podniesienia ogólnego poziomu kultury znów przecho­
dzi częściowo na inicjatywę prywatną. Ale co chara­
kterystyczne — u nas w kraju istnieje niesłychanie 
silne ciążenie do głównego centrum intelektualnego. 
Wszystkie drobne miasteczka b. Kongresówki są na­
stawione na podziw dla Warszawy, mniejsze miasta, 
jako ośrodki kulturalne dla nich prawie nie istnieją. 
W innych częściach Polski dzieje się to samo.

Porównajmy stan naszej prowincji z innemi kra­
jami. W Niemczech istnieje moc prowincjonalnych 
uniwersytetów, każde prawie miasto posiada dobrą 
bibljotekę, od lat wielu poważnie pracujące związki 
naukowe, muzyczne itp.. Podobnie dzieje się w Anglji, 
z czem zdążyłyśmy się zapoznać na wycieczce in­
struktorek w 1929 r. na Jamboree. W Ameryce decen­
tralizacja centrów intelektualnych zaszła bardzo dale­
ko*). Wiadomem jest powszechnie, że na stolice Stanów 
obierają Amerykanie pomniejsze ciche miasta, pozo­
stawiając rozrost olbrzymim metropoljom. Wiemy, że 
Washington jest mniejszy od New-Yorku. We Francji 
rzecz się dzieje odwrotnie. „Paris-Ville-Lumiere“ jest

*) „Drapacze i śmietniki" — Al. Szczepańskiego.

kolosem, który wchłania życie całego kraju, ale mie­
szkaniec francuskiej prowincji ma temniemniej wyso­
kie pojęcie o wartości swojej pracy.

U nas, natomiast, gdy ktoś z młodych po ma­
turze zmuszony jest pozostać na posadzie w małem 
mieście, uważa się za zesłańca na ciężkie roboty. 
Z ukończonem wyższem wykształceniem młodzież na 
prowincję wogóle iść nie chce, woli częstokroć cier­
pieć głód w stolicy, lub korzystać z cudzej pomocy 
i pieniędzy, niż narazić się na „dyshonor" pracy pro­
wincjonalnej. Wynika stąd: na głębokiej prowincji do- 
niedawna częste wakanse miesiącami czekały 
na obsadzenie siłą fachową; jeszcze częstszy — brak 
dobrych sił fachowych, a jako dalsza konsekwencja: 
fakt narastania w niezwykle szybkiem tempie w śro­
dowiskach prowincjonalnych inteligencji n i e - p o l ­
s k i  e j. Młodzież mniejszościowa prześciga nas w wy­
ścigu pracy.

Do świadomości naszej zaczyna docierać doro­
bek pracy młodzieży ukraińskiej. Wiadomo mi np., że 
w różnych punktach Małopolski wielu akademików, 
skończonych maturzystów itp., synów gospodarzy, 
w braku pracy zawodowej, walnie się przyczynia do 
wzmocnienia siły swego środowiska. Pomimo braku 
pracy zawodowej są pochłonięci pracą społeczną, 
czują, że są potrzebni!

Sprawa deccentralizacji kultury naszej i tworze­
nia jej tam, gdzie dziś panuje ciemność, to sprawa 
ogromna, przerastająca może siły jednego pokolenia. 
A przecież, wiążąc harcerstwo ze światem pracy nie 
na tę jedną kwestję napotkamy. Zagadnienie właści-

❖
*  *

O to  s tu k n ę ły  stanow czo  bufory  w a g o n ó w .. .  
G w izd n ęła  lokom otyw a . . .  P ociąg  ruszył. R u szy ł 
w św ia t n asz  g w arn y  szary  w a g o n . . .  Z  obu stron 
zam k n ę ły  nas p ęd zące  za o knam i taśm y k ra jo b razu . 
B ardziej n iż k ied y k o lw iek  jes teśm y  „w szystk ie  r a ­
zem ” w  tym  p ęd z ący m  n a  obóz w agon ie , 1 tak  
w łaśn ie  p rzeży jem y  obozow y czas . . .

Już w w ag o n ie  ta k  jak o ś  trzeb a  się zm ieścić, 
żeby  in n y m  nie zaw ad zać , już  te raz  m usim y p o ­
m yśleć, jak  u ło ży m y  do sp an ia  „n asze  m a łe ”. Już 
te raz  w esoło  i h u czn ie  og ło sim y  „k o m u n ę” je d z e ­
niow ą. A  ta k  to trz e b a  zrobić, żeby  na jw iększe  
łak o m czu ch y  n ie czu ły  się sk rzy w d zo n e  . ..

I tak  b ęd z ie  ciągle . B ędziem y razem . I trzeba, 
żeby  tak  w łaśn ie  by ło  dobrze.

Z a ra z  n a  te ren ie  zab ie rzem y  się razem  do 
p racy . B udow an ie  obozu . P racu jem y  oczyw iście z a ­
stępam i. N ad  tą  sp raw ą  trzeb a  pom yśleć. N iech 
ro b o ta  będzie  tak  ro zp lan o w an a , żeby  u n ik n ąć  tarć  
m iędzy  zastęp am i o p rzy d z ia ł n a rzęd z i. W iadom o

k ażd y  chce sw oje — n a jp ręd ze j i najlep ie j .. . O hol 
Z as tęp : „Ż yw ic" już o k o p a ł nam io t. „W łaśn ie  d ru h ­
no, a one n ie  chcą nam  d ać  p iły , a m y nie m am y 
co rob ić". „W eźcie sap e rk i i pom óżcie trochę  
„T arn in o m ", tam  dużo  m ały ch  i n ie  m ogą n ad ą ży ć" . 
O d  p o czą tk u  p rzy zw y czaja jm y  się do pom ocy w za­
jem nej. I do p racy  d la  innych , k ażd y  za s tęp  n iech  
coś zb u d u je  d la  obozu , d la  w szystk ich .

1 tak  po w in n o  być w czasie  całego  obozu, 
N iech  to  co ro b ią  poszczegó lne zastęp y , sp a ja  się 
w  je d n ą  całość w do ro b ek  ca łeg o  obozu.

P raca  w spó lna d obrze  zo rg an izo w an a  to n a j­
lep szy  te ren  w spó łżyc ia . D ob ry  w yn ik  w spólnego 
w ysiłku  to n a jlep szy  łączn ik .

N ie ty lk o  p raco w ać b ędz iem y  r a z e m — spać, 
jeść, ub ierać  się i m yć — w szystko . I to b ęd z ie  
łączyć. T rz eb a  ty lko  uw ażać , żeby  to codzienne 
n a jtru d n ie jsze  m oże w spó łżycie  m ożliw ie u ła tw ić . 
D latego też b ard zo  w ażn ą  rolę od g ry w a p rak ty cz- 
ność i w y g o d a  u rząd zeń  obozow ych. Z ę b y  m ożna 
było  żyć, n ie p rz e szk a d za jąc  sob ie zan ad to .

T o  ro zw iążą  p rzed ew szy stk iem  zastęp y . M uszą 
m ieć też czas n a  u rząd zen ie  n am io tu , ro zp lan o w a­
nie sp an ia , om ów ien ie  sw oich spraw .
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wego ustosunkowania się do pracy harcerki-robotnicy, 
rzemieślniczki, rolniczki — nastręczy znów cały ogrom 
trudności.

Jak dotąd wyniki pracy st-h. są tak nikłe, że ich 
ujemna ocena przez Komendy Chorągwi jest zupełnie 
usprawiedliwiona. Kto wie jednak, jak wypadnie ta 
ocena, gdy problem pracy znajdzie szczęśliwe roz­
wiązanie w zrzeszeniach starszo-harcerskich ?

Do wiary w pozytywne rozwiązanie zagadnienia 
upoważnia mię fakt, że mamy gromady st-h., 
które są faktycznie najm ocniejszym  ośrodkiem 
życia zbiorowego swego środowiska i to nie sztuczną, 
kosztowną ozdobą „inteligencką", ale tkanką żywą, 
stworzoną przez garść młodzieży, ciężko pracującej 
na życie, która ma jednak dosyć sił i ochoty, aby 
myśleć, dokształcać się zbiorowo i wciągać resztę 
swego otoczenia w krąg swych zainteresowań i zdo­
byczy.

Taka gromada musi rozporządzać dobremi siła­
mi instruktorskiem i, być opartą o mocną tradycję 
drużyn miejscowych, a właściwie powinna być nad­
budową Gniazda harcerskiego.

Tak przezemnie pojęte Gniazdo Harcerskie, 
obejmuje w danem środowisku młodzież harcerską 
wszelkiego wieku, począwszy od zuchów, a kończąc na 
instruktorach. Gniazdo takie, żyjące swojem własnem 
harcerskiem bujnem życiem, nie obce żadnym zma­
ganiom ludzi sobie bliskich, obdarzone siłą atrak­
cyjną, jaką młode życie zawsze posiada, czułe na 
przemiany życia świata i Polski, powinno właśnie być 
pionierem kultury polskiej w każdej wiosce, mieście 
czy miasteczku, gdziekolwiek powstał zaczątek orga­
nizacji naszej.

Kończąc te rozważania rzucam myśl, iż tak jak 
w zaraniu swoich dziejów Harcerstwo, dla odzyska­
nia Niepodległości, zajęło się zaprawą do rzemiosła 
wojennego, — tak obecnie zadaniem o równie waż- 
nem znaczeniu jest: zaszczepienie szerokim masom 
gotowości służenia Polsce na tym odcinku, który 
w danej chwili jest najważniejszy oraz zaszczepienie

prawdziwej, głębokiej kultury opartej o duchowe, a nie 
materjalne podstawy.

W wykopaniu tej pracy Harcerstwo powinno za­
jąć przodujące miejsce, a przynajmniej stanąć narów- 
ni z innemi organizacjami, pracującemi w tej dzie­
dzinie. Z. Tw orkow ska

Jeszcze o „Trzyletnim wyścigu pracy”
W  styczn iow ym  n u m erze  „S k rzy d e ł” d ru k o ­

w an y  b y ł a r ty k u ł d -ha Ju lju sza  D ąbrow sk iego , 
p rz ed s taw ia jąc y  w ogó lnym  za ry s ie  cele i m eto d y  
t. zw. „ trzy le tn iego  w yścigu p racy ". W y śc ig  ten  
odnosi się do d ru ży n  harcerzy  i n a  p o d staw ie  ro z ­
kazu  d -ha N acze ln ika  h arcerzy  m a się rozpocząć 
od  w rześn ia  1936.

D ruh  D ąbrow ski o św ietlił w  sw ym  arty k u le  
sp raw ę  w yścigu p racy  tak , jak  ją  p o jm u ją  d ru h o ­
w ie, k tó rzy  z ram ien ia  G łów nej K w atery  H arcerzy  
w yścig  o rgan izu ją . C zy ,.W yścig” swe zadan ie  
sp e łn i i o s iąg n ie  cel zam ierzony , to dopiero  czas 
okaże. Już teraz  je d n a k  budzi on w iele refleksji 
i za s trzeżeń , zw łaszcza w g ronach  d ruhen . M oże 
też n ie jednej z d ruży n o w y ch  n asu w a się p y tan ie , 
d laczego  G łów na K w atera H arcerek  n ie o rgan izu je  
p odobnej akcji, sko ro  m a ona  n a  celu  ożyw ienie 
i p o d n iesien ie  poziom u p racy  w d ru ży n ach . P rze­
cież i naszym  d ru ży n o m  w iele b rak u je  do n a le ż y ­
tego  poziom u pracy , p rzecież i u n as  w iele d ru h en  
p rzechodzi ty lko  p rzez szereg i h arcersk ie , nie w y­
nosząc z nich trw a ły ch  w artości. P rzec ież  i n asze  
d ru ży n o w e często  p ro w ad zą  d ru ży n y  bez p o rz ą d ­
nego  i k o n sek w en tn eg o  p rog ram u .

T ru d n o  w k ró tk im  a rty k u le  om aw iać szcze­
gółow o w szy stk ie  p u n k ty  p rog ram u  i e tap y  na  ja ­
k ie „W y ścig  p ra cy ” jes t podzie lony .

A le  naw et n a  p o d staw ie  pob ieżnego  za zn a jo ­
m ien ia  się z jego  za sad am i, m ożna stw ierdzić , że n ie 
jes t on w za łożen iu  sw em  zgodny  z tą  m etodą  
p racy  jak ą  stosu jem y w  o rgan izacji H arcerek .

A le  oprócz tego  b ędz iem y  m ia ły  tak ie  chw ile, 
k ied y  b ęd z iem y  razem  w szystk ie . R azem  p o staw im y  
nasz m aszt i z b ijącem  sercem  w ciągn iem y sz tan d a r, 
razem  zb ie rać  się b ęd z iem y  n a  m odlitw ę, śpiew , 
w sp ó ln e  jedzen ie , n a  odpraw ę, n a  gaw ęd ę w reszcie 
p rzy  ogn isku . 1 zaw sze k ied y  jesteśm y  razem , m usi 
być  ład n ie , k aż d a  z n as m usi m ieć tak ą  chw ilę  
k ied y  poczu je , że ład n ie  nam  w szy stk im  w m u n ­
d u rach , w  m arszu , ze ś p ie w e m ...  R az dw a trzy, 
lew a — lew a . . .

A  czasem  m usi być jeszcze inaczej. N a jczę­
ściej w łaśn ie  p rzy  ognisku. N iech czasem  nie będz ie  
św ięta, an i in scen izacji, ani gości. Z eb y śm y  m ogły  
pom ów ić w szystk ie , o każd ej z nas, w szy stk ie  
o w szy stk ich . Coś p o stan o w ić  razem , zobaczyć 
razem  b łą d  i od ra n a  go zm ieniać. R azem  m usim y 
zobaczyć co jes t d o b re  w nas sam ych.

1 p ięk n o  koło  nas: w sch ó d  s ło ń ca  n a d  rzeką 
p rzyw itać , c iem ną nocą  iść d ług im  szereg iem  przez 
las, cichym  w ieczorem  p u szczać  na  w odę w ia n k i ..  .

N iech dużo  w spólnego  m a ca ła  g rom ada, je d ­
n ak o w eg o  d la  w s z y s tk ic h . . .

A  w g rom adzie  pog łęb ić  trz e b a  sto sunk i m iędzy  
dziew czętam i. N iech  op iek u ją  się m łodszem i i s łab - 
szem i. N iech  czują się czasem  o d p o w ied z ia ln e  
jed n e  za drugie.

M ała g ro m ad k a , k tó ra  w y ru sza  n a  w ycieczkę, 
n iech  z niej w raca  z poczuciem  pow ro tu  do dom u. 
C ały  obóz w ita, w y p y tu je—o p o w iad an ia  w zajem ne...

S p ecja ln ie  w ażn e  jes t w spó łżycie z d z iew czę­
tam i zastęp o w y ch  i d rużynow ej. T ak  w iele czasem  
m ożna się dow iedzieć n a  w spó lnej w arcie , czy w sp ó l­
nym  spacerze. C zęsto  ta k a  w łaśn ie  rozm ow a sta je  
się p o d staw ą  p raw d ziw eg o  zau fan ia ; p raw dziw ej 
pom ocy. D latego  też czasem  u stąp ić  m usi m artw a  
lite ra  reg u lam in u  tam , gdzie  chodzi o w spółżycie, 
o w zajem ne p o zn an ie . Z  k ażdego  obozu d rużynow a 
i zastępow e w yw ieść pow in n y  lep szą , g łęb szą  z n a ­
jom ość sw oich dziew cząt.

A  d z iew czę ta  ? . . .
N iech n ad  fo tografjam i, po tem , p o p a trz ą  sobie 

czasem  serdeczn ie  w oczy. „W ted y , na  obozie, p a ­
m iętasz  . . .  p am ię ta sz”! N iech m ocno, trw ale  p a ­
m ię ta ją . T. P io trkow ska
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Is to tn ą  cechą  sy stem u  skau tow ego  je s t rozw i­
jan ie  sam o d zie ln o śc i, b u d o w an ie  osobow ości cz ło ­
w ieka na  jego cech ach  w ro d zo n y ch  p rzy  odpow ie- 
dn iem  sk ierow yw aniu  ich i rozw ijan iu . P rzy  tak im  
system ie n iem ożliw y je s t w szelk i szablon . K on ieczne 
są n a to m ias t pew n e w sp ó ln e  za łożen ia  ideow e 
i p rogram ow e, k tó reb y  s tanow iły  cel i p o d staw ę  
w ysiłków  jed n o s tek  i o rgan izacji.

T e  w spó lne za ło żen ia  ideow e m am y w obo- 
w iązu jącem  n as w szy stk ie  p raw ie  i p rzy rzeczen iu  
harcersk iem ; p rog ram  zaś p racy  m a sw ą p o d staw ę  
w  s to p n iach  i sp raw n o śc iach  zasto so w an y ch  do 
w ieku  dziew cząt. D rużynow a, u k ład a ją c  p rogram  
p racy  d la  swej d rużyny , m usi uw zględn ić  zarów no 
za ło żen ia  ideow e jak  p rog ram ow e h a rcers tw a  i tak  
u łożyć życie i p racę  sw ej d ru ży n y , by  te dw a czy n ­
n ik i sp lo tły  się z so b ą  n ie ro zerw aln ie  i w w yn iku  
k ilk u le tn ie j p racy  w yrob iły  z jej dziew cząt typy 
p raw dziw ie  h a rcersk ie . W yśc ig  p racy  m a w łaśn ie  
dopom óc d rużynow ym  h arcerzy  do u ło żen ia  tak iego  
p ro g ram u —pow ie zw o len n ik  tej im prezy . T ak , to 
p raw d a , ale s tw arza  on zgóry  w sp ó ln y  d la  w szy st­
k ich  d ru ży n  w Polsce, k tó re  dzieli n a  „ trzy  szcze­
b le rozw oju". K to zn a  różn ice  poziom u n aszy ch  
d ru ży n  zaró w n o  ze w zg lędu  n a  środow isko  z ja ­
kiego m łodzież  p o ch o d z i jak  i z w ielu  in n y ch  p rz y ­
czyn, ten  p o w ażn ie  zastanow i się n a d  teg o  ro d zaju  
p odzia łem .

T y m czasem  d ru ży n o w y , chcąc w ziąć  u d z ia ł 
w „W yścigu", b ęd z ie  m u sia ł d ru ż y n ę  d o p aso w ać 
do jed n eg o  z tych  szczebli, s to su ją c  z kon ieczności 
pew n e g ru b sze  uogó ln ien ia .

A  te raz  co do sam ego  p ro g ram u . „W yścig" 
d a je  d ru ży n o w y m  w y ty czn e  w  cz te rech  d z ied z i­
nach  p racy  d rużyny . Są to: sk ła d  osobow y d ru ­
żyny , ideo log ja, h arce  i g o sp o d ark a . Z nów  p o ­
d z ia ł schem atyczny , w p ro w ad za jący  w b łą d  m łodych  
d ru ży n o w y ch  i w y p acza jący  p o d staw o w e za sad y  
p racy  harcersk ie j.

Bo p o m ija jąc  już to, że staw ian ie  w aru n k u  
n ie s tracen ia  z d ru ży n y  w ciągu roku  w zg lędn ie  
trzech  lat an i jed n eg o  s tarszego  ch ło p ca  m oże d o ­
p row adzić  do za trzy m y w an ia  w drużynie tak ich  
osobników , k tó rzy  na  to n ie zasługu ją , to ujęcie 
p ro g ram u  życia  d ru ż y n y  o d ręb n ie  w k ierunku : „ide- 
ologji", o d ręb n ie  „h a rcó w ” , o d ręb n ie  „g o sp o d a rk i” 
jest za sad n iczem  n ieporozum ien iem , ja k o b y  życie 
h a rce rsk ie  m ożna by ło  po d zie lić  na „ ideo log ję"  
i „ tec h n ik ę” . T y m czasem  d obrze  p rzec ież  w iem y, 
że w cie lan ie  w życie ideologji h a rcersk ie j m usi 
m ieć m iejsce  w k ażd y m  p rze jaw ie  p racy  d rużyny , 
a n ie ty lk o  z okazji w y k o n y w an e j prizez zastęp y  
p racy  sp o łeczn ej. I jeżeli n aw e t in ic ja to rzy  w yści­
gu (w  co n ie w ątp ię) zd a ją  sobie sp raw ę z p ow yż­
szej p raw d y , to w p ro w ad zen ie  tego  ro d z a ju  p o d z ia ­
łu  i n o m en k la tu ry  d la  d rużynow ych , u k ła d a ją c y c h  
p rog ram y , m oże n a  d ług ie  la ta  u g ru n to w ać  b łą k a ­
jące  się w ciąż w te ren ie  b łęd n e  co do tej sp raw y  
po jęcia , zac ieśn ia jąc  p o jęc ia  ideologji do p racy  
sp o łeczn e j i obow iązkow ości d rużyny .

Jednym  z p u n k tó w  w yjścia  „w yścigu p racy " 
je s t fak t, że  d ru ży n y  p ra c u ją  bezp lanow o, a d ru ­
żynow i n ie u m ieją  p ro g ram u  u k ład ać ; „w yścig  p ra ­
cy" m a im u ła tw ić  p lan o w ą p racę , b ez  której 
oczyw iście  n ie  m oże być p o stępu .

A le  o ile za ło żen ie  je s t s łu szn e , że trzeb a  d ą ­
żyć do tego  b y  k aż d a  d ru ż y n a  p raco w ała  p lanow o, 
to w realizac ji popełn iono  b łąd , chcąc za d ru ż y n o ­
w ego w y k o n ać  p ew n ą  p racę  m yślow ą i d ać  w sp ó l­
ne  w y ty czn e  p rogram ow e w szy stk im  drużynom  
w P olsce. T y m czasem  n a jw ażn ie jszy m  sposobem  
p o d n ies ięn ia  poziom u d ru ży n  je s t tak ie  w yro b ien ie  
d rużynow ych , b y  um ieli u łożyć sam o d zie ln ie  p ro ­
g ram  p racy  d la sw ej d ru ży n y , a n a s tę p n ie  p o b u ­
dzić  i zo rgan izow ać życie d rużyny , tak  by p rog ram  
p rzez  sam ą m łodzież  pod  k ie ru n k iem  d ru ży n o w e­
go b y ł z rea lizo w an y .

N a tu ra ln ie  w ychow an ie  d ruży n o w y ch  je s t d ro ­
gą o w iele  d łu ższą  i tru d n ie jszą , choć ch y b a  m niej

S o lid a rn o ś ć
S o lid arn o ść  —  to m yśl i czyny, k tó re id ąc  od 

cz ło w iek a  do cz łow ieka, łączą  w szystk ich  ludzi 
i sp raw ia ją , że w szyscy  są sob ie  n aw za jem  p o ­
trzeb n i, o d p o w ied z ia ln i je d e n  za  d rug iego , i że ty lko  
w grom adzie  w y tw orzy  się s iła  n iezb ę d n a  d la  d o ­
k o n an ia  jak ie jś  p racy .

* **
O to  pew nego  d n ia  zn a laz łaś  się sam a w  o g ro ­

d zie  n a d  zag o n em  do jrza łe j fasoli, k tó rą  trzeb a  
b y ło  zerw ać.

R w ałaś ją, rw a łaś, ale n ie u b y w ało  jej jakoś.
G d y b y  choć w róble, co n a  pob lisk iem  d rzew ie 

d z io b a ły  czereśn ie , u ża liły  się n ad  to b ą  i sfrunęły  
ci do pom ocy, o ile p rędzej p o sz łab y  praca .

B yłaś je d n a k  sam a.
* *#

Innym  znów  razem , w pogo d n e  św ią teczn e  
p o p o łu d n ie , po skończonym  ob iedzie  ca ła  tw oja 
ro d z in a  w raz z gośćm i za s ia d ła  w ogrodzie , w  cien iu  
drzew  . . .  n a  m iękk iej św ieżej traw ie  .

T y lk o  ty sam a je d n a  m u sia ła ś  s iedz ieć  w d u sz ­
nej, gorącej kuchn i, m u sia łaś  o d d y ch ać  pow ietrzem ,

p rzesy co n em  zap ach am i jed zen ia . P rzed  to b ą  leża ły  
s to sy  g arn k ó w , talerzy , ły żek , noży  i w idelcy , k tó re  
na leża ło  pozm yw ać.

Z m y w ałaś, zm y w ałaś , a w ciąż jeszcze d a lek o  
b y ło  do  k o ń c a . . .

G d y b y  choć je d n a  z s ied zący ch  w  ogrodzie  
osób  zech c ia ła  w ted y  p rzy jść  ci z pom ocą, o ileż 
szybcie j d a łab y  się w y k o n ać  robo ta  .. .

Byłaś je d n a k  sam a.
* *#

Nie n a leży  n igdy  pozw olić, aby  k toś jed en  
p raco w ał za  w szy stk ich , aby  n a  b a rk ach  jednego  
sp o czy w ał ca ły  c iężar k ło p o tó w  i ca ła  o d p o w ie ­
dz ia lność .

T rz eb a  w ted y  s tan o w czo  za żąd a ć  d la  siebie 
części p ra cy  . . .

P odzie lić  się trudem .
* **

D okonać  sam em u, zu p e łn ie  sam em u  d ług iej 
i c iężk iej p racy , jak ież  to ż m u d n e . . .

Z ap e w n e  p raca  b ęd z ie  d o k o n an a , jeśli tak  
trzeb a , a le  k ied y  się tego d o k o n a  . . .

D okonać  sam em u, zu p e łn ie  sam em u, długiej 
i ciężk iej p racy , jak ie  to ż m u d n e . . .
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o rg an izacy jn ie  sk o m p lik o w an ą  niż p rzep ro w ad zen ie  
„w yścigu  p racy ".

„W yścig  p ra c y ” zw raca  b aczn ą  uw agę n a  s ta r ­
szy ch  ch łopców  i w iąże  d u że  n ad z ie je  ze sw ą akcją . 
P rzez  ożyw ien ie p racy  społecznej chce dać  ch ło p ­
com  rea ln y  p rog ram  d z ia ła n ia  i u ro b ić  ich św ia to ­
p o g ląd  spo łeczny . I znów  słuszne  za ło żen ie , że m ło­
dzież  s ta rsz a  m usi zna leźć  w h a rcers tw ie  te ren  re ­
a ln eg o  d z ia ła n ia  i p rzez to d z ia łan ie  m usi w chodzić 
w życie, ale czy n ie  s łu szn ie jszem  b y ło b y  o p raco ­
w an ie  p rogram u stopn i d la  s ta rszy ch  ch łopców , u j­
m ującego  c a ło k sz ta łt ich życ ia  harcersk iego  i s tw a ­
rzającego  z n ich  zd ecy d o w an ie  o d ręb n ą  g rupę  
w o rgan izac ji harcerzy?

Po tej linji p o sz ła  w o s ta tn ich  la tach  o rg an i­
zacja  h arcerek , d a jąc  s ta rszy m  dziew czętom  now e 
p rog ram y  p rób  i sp raw ności i o d c in a jąc  je  w y raźn ą  
lin ją  od d ru ży n  dziew czą t m łodszych , oraz sz u k a ­
jąc  m etody  p ra cy  d la  tych  dziew cząt p rzez  o d rę b ­
ne d o k sz ta łcan ie  d ruży n o w y ch  d z iew czą t s ta rszych .

1 my czekam y do p iero  n a  w ynik i tej akcji, ale 
ch y b a  sam o jej za ło żen ie  jes t z p u n k tu  w idzen ia  
p ro g ram u  i m e to d y  h arcersk ie j s łuszn iejsze .

A  te raz  zastan ó w m y  się czy „w yścig  p ra c y ” 
nie idzie  je d n a k  po lin ji m e to d y  skau tow ej, w pro ­
w ad za jąc  czy n n ik  g ry  do p racy  d ru ży n . Isto tn ie 
tak  je s t w  teorji. A le  is to tą  u d z ia łu  w  grze jes t d o ­
brow olne p rzy s tąp ien ie  do niej i d o b ran ie  ro d zaju  
gry  do m ożliw ości uczestn ików . G ra  p rzy m u so w a 
d la  w szy stk ich  p rzes ta je  być  w łaśc iw ie  grą.

A le stw o rzen ie  d ru ży n o m  w aru n k ó w  gry, p o ­
staw ien ie  p ew n y ch  re a ln y c h  celów  i z a d ań  do  w y ­
k o n an ia  m oże być n ad zw y czaj cen n y m  sposobem  
oży w ien ia  p racy  i z rea lizo w an ia  za ło żeń  p ro g ra ­
m ow ych.

I dziś w iele n aszy ch  C horągw i s taw ia  d ru ż y ­
nom  pew n e ogólne w ym agan ia , o rgan izu je  biegi 
gotow ości czy inne, s taw ia jąc  p rzed  d ru ży n ą  pew ien  
rea ln y  cel do  osiągn ięc ia . Lecz gdy  jes t to sto so ­
w ane  n a  teren ie  jed n ej C h o rąg w i p rzy  uw zględ-

i n ien iu  s ta n u  i p o trzeb  jej d ru ży n  n ie b u d zi tych 
obaw  i w ątp liw ości co p o w szechny  „w yścig  p racy" 
d la  w szystk ich  drużyn  w Polsce.

C iekaw e p ro jek ty  p racy , zdąża jące j do o siąg ­
n ięcia k o n k re tn eg o  celu leżącego  n ie jak o  po za  d ru ­
żyną, w spó lnego  d la  szeregu  d ru ży n , (a le  nie d la 
w s z y s tk ic h ) d aje  d h n a  K aro lina  L ub linerów na 
w sw ym  arty k u le  „Co d a le j? ” (re fleksje  pozlo tow e 
in stru k to rk i) w n-rze 4 ro czn ik a  Il-go „H arce rs tw a" .

A  w ięc i m y nie w y k lu czam y  z naszej p racy  
m om en tu  w spólnej g ry  d la  d rużyn , ale n ie  m oże­
m y się zgodzić na  p rzy m u so w ą pow szechność 
u d z ia łu  d ru ż y n  w ty ch  g rach , o raz n a  objęcie te- 
m i gram i zb y t d ług iego  ok resu  p racy  d ru ży n y  i 
ca ło k sz ta łtu  jej życia.

Bo p o za  w szystk iem i in n em i zastrzeżen iam i, 
„ trzy le tn i w yścig  p racy ” m usi w yw ołać p y tan ie : 
co d a d z ą  o rg an iza to rzy  w yścigu  d ru ży n o m  p rzy z ­
w yczajonym  do tej form y p racy  po trzech  latach? 
Czy zo rg an izu ją  now y „w y śc ig ”?

J. IV.

Sąsiedzkie obozy
Jest nas dużo. Obozów będzie latem — mamy 

nadzieję—bardzo dużo. Jest więc bardzo prawdopo- 
dobnem, że w odległości paru lub kilku kilometrów 
od was obozować będzie inna drużyna. Może będzie­
cie wiedziały o tern zawczasu, a może będzie to nie­
spodzianką i przypadkowem spotkaniem. Tak czy ina­
czej będziemy się starać, żeby stosunek nasz do te ­
go obcego obozu harcerek układał się jaknajkorzystniej 
dla obu stron. Łatwo to powiedzieć, trudniej to zro­
bić. Pomyślmy więc chwilę, jak postępować ma kie' 
rowniczka obozu, nad czem szczególnie czuwać, że­
by osiągnąć ten pożądany „harcerski" stosunek dwu 
nieznajomych sobie gromad.

Niekiedy drużynowa z obawy, że albo jej dziew­
częta, albo może „tam te" nie okażą się należycie 
wyrobione w stosunkach towarzyskich — unika wszel-

Jednoczyć się trzeb a .
N iech d w u d z ie s tu  s tan ie  w  m iejsce  jednego . 

N iech  cz terdzieśc i rąk  uchw yci za tę p racę  — za ­
m iast dw óch. N iech d w ad z ieśc ia  m ózgów  z a s ta n a ­
w ia się zam iast jednego .

Jednoczyć się trzeb a .
* * **

S am a, zu p e łn ie  sam a, czyż w iele  m ożesz d o ­
k o n ać  ?

Nic, a lb o  p raw ie  nic.
N ie u m ia łab y ś  p rzec ież  n aw e t p rzygo tow ać

ch leba , k tó ry  jesz codzień , an i zrobić bu tów , k tó re
nosisz. A  g dy  z a p a la sz  w ciem ności za p a łk ę , czy
p rzy ch o d z i ci n a  m yśl p rzez  ile p raco w ity ch  rąk
lu d zk ich  ona p rzeszła , zan im  zn a laz ła  się w tw oich.

* **
Sam a, zu p e łn ie  sam a, czy w iele m ożesz d o ­

k o n ać  ?
Nic, a lb o  p raw ie  nic.
A le  w ezw ij do pom ocy  sw e tow arzy szk i, p o ­

dziel się z n iem i jak im ś sw ym  p ro jek tem , zap y ta j, 
co o tern m yślą  i co w tym  k ie ru n k u  m og łyby  
zrobić, rozdzie lc ie  m ięd zy  so b ą  p racę  w ed łu g  zd o l­

ności i zam iłow ań , a n ap ew n o  w sp ó ln em i siłam i 
w zn iesiecie  tak i „p a łac  m arzeń " , jak i n ig d y b y  nie 
pow sta ł, g d y b y ś zech cia ła  czekać m om en tu , w k tó ­
rym  czu łab y ś się na  siłach  w y b u d o w ać  go sam a.

Spójrz n a  pszczoły , setk i ich łącz ą  się, aby  
s tw o rzy ć  w sp ó ln y  ul.

P o jed y ń cza  pszczo ła  nie p o tra f iła b y  zrobić 
m iodu, n ie  m ogąc rów nocześn ie  w y k o n ać  w szy st­
k ich  p o trzeb n y ch  do tego  czynności.

N iew szystk ie  p szczo ły  w ulu  fab ry k u ją  w osk, 
n iek tó re  ty lko  b u d u ją  m ałe  kom órki, z k tó ry ch  
p o w sta ją  p lastry .

N iew szystk ie  w y tw arza ją  m iód. C zęść ich 
ty lko  w y la tu je  w pole, ab y  zeb rać  sok z kw iatów .

N iew szystk ie  um ieją  op iekow ać się m ałem i, 
ale te  k tó re  to p o trafią , p e łn ią  w ulu  ro lę n ian iek  — 
karm ic ie lek .

N iew szystk ie  w ied zą  jak i p o k arm  należy  p rz y ­
go tow ać królow ej, w ięc ty lko  te, co się na tern 
zna ją , p o zo sta ją  n a  jej służb ie.

N iek ażd a  w reszcie  p szczo ła  m oże być k ró ­
low ą, ale jes t ta k a  je d n a  i ta  s ta je  się m a tk ą  ula, 
p rz ed łu ża ją c  is tn ien ie  g atunku .
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kiego bliższego kontaktu z obcą drużyną. Obozy są 
względem siebie uprzejme, grzeczne i . ,  lodowato- 
sztywne. To nie jest siostrzany stosunek. Nie należy się 
bać spotkań z drugim obozem, niezależnie od jego 
jakości, o której zresztą przekonać się możemy przy 
bliższej współpracy i mniej oficjalnem podejściu.

Są tylko trzy sytuacje możliwe: albo spotkany 
obóz jest lepszy od twojego, wtedy będziemy się od 
niego uczyć, albo jest słabszy — wtedy pośpieszymy 
mu z pomocą, albo wreszcie jest na równym mniej 
więcej poziomie, wtedy pomoc będzie wzajemna.

Rozpatrzmy kolejno bliżej te 3 różne możliwości.
Przypuśćmy, że obóz, jaki spotkałaś w okolicy 

jest słabszy wyrobieniem od twojego. Może jest to 
młoda jeszcze drużyna, może drużynowa jest mniej 
doświadczona. W takim wypadku inicjatywa spotka­
nia i współpracy powinna wyjść od ciebie, od moc­
niejszej drużyny. Tamtym może być trudniej zainic­
jować jakieś wspólne ćwiczenia, odwiedziny lub og­
nisko. Będziemy się tylko wystrzegać, żeby nasze 
dziewczęta nie pyszniły się i nie wywyższały z po­
wodu np. doskonalszych urządzeń obozowych, więk­
szego porządku czy lepszej kuchni. Słabszą drużynę 
powinna spotkać nasza pomoc, a nie krytyka. A przy- 
tem i pomoc ta musi być cicha i dyskretna, udziela­
na nieznacznie, bez narzucenia swoich reform i ulep­
szeń. Dla podniesienia poczucia własnej wartości 
tamtego, słabszego obozu postaramy się, żeby i one 
były dla nas pomocą. Słyszałam np. o jednym obozie 
w którym podczas wycieczki opiekowały się całem 
urządzeniem  małe druhny z sąsiedzkiej kolonji. Prze­
spały się przy tej sposobności w namiotach, których 
same nie miały i były bardzo dumne i zadowolone, 
że pomogły starszym od siebie harcerkom. Te same 
„małe" pełniły służbę „sędziów" na placówkach bie­
gu ochotniczek, przyczem same musiały się wiele 
nauczyć.

W stosunku naszym do młodszej drużyny bę­
dziemy pamiętać, że t. zw. ogólnie (a niezawsze słu­
sznie) „dobre wychowanie", czyli inaczej kulturalne

formy i l i c z e n i e  się z gośćmi — obowiązują za­
wsze tak samo. Czy prosiłyśmy na ognisko tę właśnie 
drużynę „małych" — czy samego pana nadleśniczego 
z rodziną — jednakowo będziemy czekały na gości 
punktualne i gotowe na ich przyjście.

Jeżeli dwa obozy uważać się mogą za równe 
wiekiem i wyrobieniem, to zawsze jednak jeden umie 
coś lepiej od drugiego—skąd wniosek, że od sąsiedz­
kiego obozu, jeśli zechcesz — możesz się też czegoś 
pożytecznego nauczyć. Nie zbliżaj się tylko do tam ­
tego obozu z tern nastawieniem, że „u nas" wszystko 
jest lepsze. Jeżeli uważasz swój obóz za udany — to 
niema obawy, żeby obcy gość coś ci w nim zepsuł. 
Drobne konflikty między obozami powstają niekiedy 
na tle nieposzanowania miejscowych obyczajów. Ale 
nieporozumienie powstaje tylko tam, gdzie jest jakaś 
przesada, z jednej lub z obu stron.

Naprzykład. Dla oszczędzenia jakiegoś ładnie 
porośniętego zbocza zrobiłyście u siebie dalszą 
i okrężną ścieżkę od stołu do kuchni. Wszystkie, mi­
mo nakładu kroków stosują się chętnie do tej we­
wnętrznej umowy. Odwiedza was sąsiedzki obóz. Nie 
wiedząc o niczem przechodzi przez oszczędzane 
zbocze. Cierpkie uwagi z obu stron. Cóż za przesa­
da? Dlaczego „nie można “tu przejść? — z jednej stro­
ny „one nie mają pojęcia o szanowaniu przyrody" — 
z drugiej. Skąd nieporozumienie? Ano — gospodynie 
mogły były poinformować gości zawczasu o swoim 
obyczaju— a jeśli tego nie zrobiły zawczasu — ścier- 
pieć jednorazowy przemarsz przez zakazany teren. 
Goście zaś powinni starać się więcej uważać na 
drobne cechy goszczącego je terenu.

Wiele urozmaicenia do pracy obozowej może 
wnieść sąsiedztwo innej drużyny. Wymienię tylko po­
krótce: wspólnie przygotowane ognisko, konkurs śpie­
wu lub tańca przy ognisku, wspólna gra połowa, 
zgóry umówione przez kierowniczki spotkanie na 
wycieczce. Dobrze obmyślone i z prostotą przepro­
wadzone takie spotkania dadzą dziewczętom prócz 
urozmaicenia pracy jeszcze tak cenne poczucie 
szerokiej wspólnoty organizacyjnej.

T ak sam o  jes t m ięd zy  ludźm i. N ik t nie um ie 
robić w s z y s t k i e g o ,  a le  k aż d y  je d n a k  c o ś  
u czy n ić  potrafi.

Jedn i rą b ią  kam ien ie  i w znoszą m ury, inn i 
s ie ją  zboże, a jeszcze inn i zb ie ra ją  ow oce. S ą  tacy, 
co uczą się sam i i tacy , co uczą innych . T acy , co 
leczą i o p iek u ją  się  chorym i. T acy , co śp iew ają . 
T acy , co się  m odlą. T acy , co p rzem aw iają . Są 
ludzie, k tó rzy  m alu ją , rzeźb ią, i tacy , co szy ją, h af­
tu ją , tk a ją  . . .

1 tacy, k tó rzy  m y ś lą . . .  i jeszcze inni, k tó rzy  
szu k a ją  . . .

Jest ich ty siące  — tysięcy , a ty  n ie  p o tra fiłab y ś 
obejść się bez żad n eg o  z nich, bo w szyscy  są ci 
po trzebn i. W szyscy  ludzie, k tórzy  istn ie ją  i istn ieli 
pop rzez  w ieki, ci, co zdoby li i w y tw orzy li to 
w szystko , co po siad asz , co k o ch asz , co ci jest n ie­
zb ęd n e  do życia.

I oto w łaśn ie  d la tego , g d y b y  w tej chw ili s ta ­
n ę ła  p rzed  to b ą  so lidarność , to n ap ew n o  tak b y  do 
c ieb ie  m ów ić poczęła:

H arcerko , n ie p racu j n ig d y  w y łączn ie  d la  s ie ­
bie, ale d la  tw ego zastęp u , n ie ty lko  d la zastępu , 
ale d la  całej d ru ży n y , d la  w szy stk ich  d rużyn , d la

w szy stk ich  h arce rek  n a  całym  św iecie , d la  całego  
św ia ta , —  ab y  choć w części w y p łac ić  się z tego  
ogrom nego d łu g u , jak i zac iąg n ę łaś  w obec w szy st­
k ich  zn an y ch  i n iezn an y ch  ci ludzi, k tó rz y — choć 
ty o tern n ic n ie  w iesz, an i ich n ie w idzisz — p ra ­
cu ją dla ciebie dzień  za dn iem , n iek iedy  tak  b a r­
dzo  ciężko  . . .

* **
P racow ać d la  św iata? Jak  m am  to robić? Nie 

m am  an i w ielk iej in teligencji, an i ta len tu , an i sp e ­
c ja ln y ch  zdo lności w żad n y m  k ie ru n k u ; cóż m ogę 
uczyn ić  d la  ludzi, jeśli nic n ie  um iem ?

N ic n ie  um iesz? K to ci to pow iedzia ł?
C zyż n ie  um iesz  szan o w ać  cudzej w łasności? 

Czy, gdy  zo baczysz  jab ło n k ę , o k ry tą  ow ocam i lub 
k rzak  k w itn ący ch  róż w cudzym  ogrodzie , z jad asz  
ja b łk a  albo  zryw asz róże?

C h y b a ty lk o  A d a m  w R aju , zan im  Bóg stw o­
rzy ł Ew ę, m ia ł p raw o  k o rzy stać  ze w szystk ich  ow o­
ców , kw iatów , zw ierzą t i p taków , bo ca ła  z iem ia  
n a leża ła  do niego.

A le  te raz  gdy n a  św iecie  ży ją  m iljo n y  ludzi, 
m usi is tn ieć  m iędzy  n im i p o d z ia ł d ó b r z iem sk ich  
i n iew olno  nam  b rać  tego , co nie należy  do nas.
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Jeszcze rozpatrzymy trzecią sytuację: twój 
obóz jest słabszy od spotkanego.

Nie wiesz zgóry jak się zachowa tamta, lepsza 
drużyna (może nie przeczytała jeszcze tych paru do­
brych rad), ale odrazu odniesiesz się do nich 
z zaufaniem. Postarasz się sama, żeby twoje dzie­
wczęta wiedziały d l a c z e g o  tam te mają ładniejszy 
obóz, lepszy ekwipunek. Może są starszą drużyną? 
Może mają już nie 1-szy ani 2-gi tylko 5-ty czy 6 ty 
obóz? A jeśli mają tylko większy porządek — to bie- 
rzmy z nich przykład.

Zasadniczo uważam, że wyjść naprzeciw powin­
na drużyna silniejsza — ale w życiu nie może być 
prawideł niewzruszalnych — więc zamiast czekać 
długo na inicjatywę tam tych—poprostu wyślemy swój 
zastęp na wywiad, żeby rozpocząć sąsiedzkie stosunki.

Obserwacje wielu i bardzo różnych obozów 
i warunków mówią nam, że zawsze drużyny, które nie 
obawiały się bliskich stosunków z sąsiedzkiemi obo­
zami i podchodziły do nich szczerze i poprostu — 
wnosiły do swej pracy wiele wartości nieraz dużo 
trwalszych nad przelotne wrażenia. K. L.

Żeglarstwo to nietylko sport
M oc n ieo d p a r ta  czaru  m orza, u rok  jezior 

i rzek, zn aczen ie  g o sp o d arcze  d róg  w o d n y ch  s p ra ­
wiły, że żeg larstw o  i w sze lk ie  „w o d n e sp ra w y ” n a ­
b iera ją  z k ażd y m  d n iem  w iększego  znaczen ia .

N ic też dziw nego, że żeg larstw o  rozw ija  się 
i w  harcerstw ie .

W  m ęsk iem  h arcerstw ie  szeroko , z rozm achem , 
w żeńskiem  w olniej m oże, ale s tale  i sy stem atyczn ie .

Ź ró d ła  tego, że w harcerstw ie  żeń sk iem  ro z­
wój nie idzie  tak  ła tw o  i szybko, szukać  trzeb a  
w konieczności zw alczen ia  p rzesąd ó w , k tó re  w c ią ­
gu w ieków  ca ły ch  n a ra s ta ły  w o k ó ł zag ad n ien ia  
n iezdolności k o b ie t do życia na m orzu.

W iele, w c iągu  d ług iego  czasu  m ów iło się, że 
ow a n iezd o ln o ść  p ły n ie  n ie ty lko  z b rak u  sił fizycz­
nych , ale co w ażn ie jsza  z p sy ch ik i kobiecej, d la 
k tórej b y to w an ie  n a  m orzu jes t nie do zn iesien ia .

W iad o m o  pow szechn ie , że sp o ty k am y  szereg  
kob iet, d la  k tó ry ch  zarów no ze w zg lędu  n a  po­
trzeb n e  siły  fizyczne ja k  i d y sp o zy c je  psych iczne 
sp o rt żeg la rsk i n ie je s t d o stęp n y , w iadom o je d n a k  
rów nież, że liczne jed n o stk i tak ie  sp o tk am y  i w śród 
m ężczyzn .

Z re sz tą  życie sam o o b a la  p o tro ch ę  tw ie rd z e ­
n ia, zd a jące  się m ieć w sob ie  sporo  z p rzesąd u .

O to szk u n er francusk i „L a F em m e” , p ro w a­
dzony  p rzez  kob ietę  p an ią  D upont, o b sad zo n y  w y ­
łączn ie  kob iecą  załogą, o d b y w a  podróż dooko ła  
św iata, podróż , podczas k tórej za ło g a  tego p ie rw ­
szego n a  św iecie szko lnego  s ta tk u  kob iecego  zd a je  
św ie tn ie  egzam in  w y trzym ałośc i i znajom ości sz tuk i 
żeg la rsk ie j.

A  i n asz  harcersk i d o ro b ek  św iad czy  w ym ow ­
nie o tern, że żeg larstw o  i w śród  k o b ie t po lsk ich  
zd o b y ło  sob ie p raw o  o b y w ate ls tw a . T en  do ro b ek  
to  z a k ła d an ie  jed n o stek  o rg an izacy jn y ch  żeg larsk ich , 
coroczne obozy  i ku rsy  w odne, ro sn ący  s ta le  ek w i­
p u n ek  żeg larsk i: żag lów ki i ja ch t m orsk i „ G ra ż y n a ”.

Ż eglarstw o cen io n e  je s t z dw óch w zględów : jak o  
spo rt b a rd zo  zdrow y i jak o  czy n n ik , k sz ta łtu jący  c h a ­
rak te r. Ż ycie n a  w odzie, w  słońcu, czy na  w ietrze 
w zm acn ia , h a rtu je  n asz  o rgan izm , czystem , zdro- 
w em  pow ie trzem  o d d y ch a ją  p łuca , ruch, p raca  p rzy  
żaglu  czy w iośle w y rab ia ją  m ięśn ie.

A le żeg larstw o k sz ta łc i n ie ty lk o  ciało.
Ż eg la rstw o , to szk o ła  życia. S tw arza  ono p rze­

dziw ne w aru n k i b y to w an ia , na  n iew ie lk ą  ilość k w a­
d ra to w y ch  m etrów  rzuca ludzi, p rzyzw yczajonych  
do p o ru szan ia  się po n ieo g ran iczo n e j zd a  się p o ­
w ierzchn i kochanej, s ta re j ziem i; a że im m n ie jsza  
p ła szc zy zn a  życia , tern w iększego  zn aczen ia  n ab ie ­
ra  k aż d y  jego  szczegół, w ięc ileż okazy j k sz ta łc e ­
n ia za le t życia g rom adzk iego .

S zan u jąc  cu d zą  w łasność , p racu jesz  n ad  u trz y ­
m aniem  p o rz ąd k u  i d o b ra  n a  św iecie i je s teś  w ted y  
ze w szystk im i ludźm i so lid a rn ą .

C zyż nie po trafisz  zach o w ać  n a leżn y ch  w zglę­
dów  w o b ec  innych?

Czyż n ie je s te ś  d la  ludzi u p rze jm ą  i p e łn ą  
szacunku?

* **
C h y b a  ty lko  A d am  w R aju , zan im  Bóg s tw o ­

rzy ł Ew ę, m ógł p o p e łn iać  w szy stk ie  sza leństw a, 
jak ie  m u p rzy ch o d ziły  n a  m yśl: m ógł n ap rzy k ład  
p rzeb iegać nocą p u s te  drogi ziem i i śp iew ać  n a j­
b ard z ie j h a łaśliw e p iosenki: nie p rzeszk ad za ło  to 
n ąp ew n o  n ikom u. M oże ty lko  liście drzew  i g w iaz ­
dy  n a  N iebie dziw iły  m u się. A le  nie obudziło  się 
ż a d n e  dziecko , nie p rzes tra szy ł się żad en  chory. 
A d am  b y ł sam .

* **
A  te raz  m iljony  lu d zi ży ją  obok  sieb ie . N asze 

dom y s ty k a ją  się ze sobą. P rzez  o k n a  m ieszkań  
d o ch o d zą  w sze lk ie  odg łosy  zzew nątrz .

Noc je s t s tw o rzo n a  d la  spoczynku . U szan u jm y  
spokój i noc, b ąd źm y  ciche, jak  ona.

Nie w olno nam  w y p raw iać  żad n y ch  sza leństw , 
jak ie  nam  p rzy ch o d zą  do  g łow y, a to z pow odu 
innych  ludzi, p rzez  w zg ląd  na n ich , p rzez  szacu n ek
d la  n ich , p rzez  so lidarność , jak a  n as z nim i łączy. 

* * *
*D zielić się . . .

Czy um iesz się dzielić? D aw ać innym  choć 
część tego, co posiadasz?

Czy uw ażasz  za słuszne, że jed n i m ają  tak  
w iele, a inni nic?

G d y  w p o łu d n ie  w racasz  od pracy, zn a jd u jesz  
p rzy g o to w an y  d la  ciebie, choćby n a jsk ro m n ie jszy  
posiłek . W ieczorem , zm ęczona, m ożesz położyć się 
do łóżka. W y ch o d ząc  z dom u, m asz co na  sieb ie  
w łożyć.

A  pom yśl. O to  m oże n ied a lek o  od  cieb ie  is t­
n ie ją  d z iew czę ta  w tw oim  w ieku i inne jeszcze 
m łodsze, k tó rym  b ra k  jedzen ia , u b ran ia  i w łasnego  
łóżka.

Być so lid arn ą  — to zn aczy  nie pozw alać, aby 
is tn ia ła  nędza.

Być so lid arn ą  — to m yśleć o innych , dzielić 
się, po m ag ać . 77 z ksiqżki „Le livre de Lezard"

Z. N.
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S z tu k a  ra d zen ia  sobie w n iesp o d ziew an y ch  
w y p ad k ach  to d ru g a  n ieo d zo w n a  d la  życ ia  na  w o­
dzie cno ta , bo:

„m orze, to w ieczna zag ad k a , 
ta jem n ica  zła, n ieb ezp ieczn a  g ra ” . . .

W y jeżd żasz , g dy  n iebo  b łęk itn e  i czyste , 
a jasno -z ie lone fale b ieg n ą  w p o d sk o k ach  jed n a  
za d rugą . Ż ycie je s t rad o sn e  i bez troski, w ycią­
gasz ręce do fal, g ad asz  z m ew am i, w ia tr pieści 
tw oją tw arz, rozw iew a w łosy, a słońce je s t gorące 
i zło te.

I oto za  p a rę  g odzin  zn a jd u jesz  się w śród  
m orza, k tó re jes t w ściek łe , złe i złośliw e. T łu cze  
o b u rty , p o d b ieg a  falam i pod  łódź, w znosi ją  na  
grzb iecie , p rzew ala  się spodem  i g n a  w  d a l za ru ­
fę. Ł ó d ź , m ając  p rzed  so b ą  lu k ę  szk lis to -z ie loną  
p o ch y la  się dziobem , a już na  dziób  w p ad a  n a ­
s tęp n y  bałw an , o b lew a jąc  ludzi. W ia tr, zm ien ia jąc  
k ierunek , to c ichnąc, to w zm ag ając  się, św iszcząc 
i zaw odząc w linach , ta rg a jąc  żaglam i trzy m a za ­
łogę w u staw icznem  n ap ięc iu . I k tóż  w ie jak  d łu ­
go to potrw a? C zasam i już n a jb liż sza  noc zasta je  
m orze zupe łn ie  sp o k o jn e . A  m orze w nocy  to św iat 
ta jem niczy , n iesam ow ity , jak żeż  p ięk n y  w b lask u  
d a lek ich  gw iazd, w  zielonkaw ej pośw iacie  k siężyca.

M orze i w iatr, spokój i burza , oto „profesoro­
w ie” p o d  d y rek ty w ą  k tórych  uczą się żeg la rk i o p a ­
now an ia  i spoko ju , zach o w an ia  zim nej krw i, o b e j­
m ow an ia  całości p rzy  rów noczesnem  p am ię tan iu  
o n a jd ro b n ie jszy m  szczególe. U czą się jak  być o d ­
p o w ied z ia ln y m i w odzam i i 100% żo łn ierzam i, tu b o ­
w iem  p o trze b a  i w arto ść  k arn o śc i o k azu je  się w ca ­
łej pełn i.

Ż eg la rs tw o  to  n ie ty lko  sport. Ż eg la rz  to p rz e ­
cież i n a jd o sk o n a lszy  k ra jo zn aw ca  i trochę  m e te ­
orolog, as tro n o m , hydrograf.

P o żąd an i są  dziś lu d z ie  o rjen tu jący  się w spra- 
w ach m orsk ich , zn a jący  n asze  w ybrzeże, z a g a d ­
n ien ia  n aszego  ry b ac tw a  m orskiego, h a n d lu  i p o li­
tyk i m orsk ie j.

O jak żeż  inaczej w y g ląd a ją  te w szystk ie  na- 
pozór su ch e  i zaw iłe  sp raw y , gdy  się p o zn a  i po ­
k o ch a  m orze, a p o zn ać  je  i po k o ch ać , na jła tw ie j 
m ożna i na jg łęb ie j p o p rzez  życie p od  żaglam i.

M . Bukarówna.

Na kajak!
W ycieczk i k a jak o w e tak  m iłe sp ęd zen ie  dni 

św ią tecznych  lub  też całych w akacy j czy urlopów  
w inny  być stanow czo  bardz ie j w y k o rzy sty w an e  
p rzez  s ta rsze  h arcerk i, niż to się dzieje  do tąd . A b y  
się to sta ło , trzeb a  ty lko  o d ro b in y  in ic ja ty w y  i do ­
brej woli a korzyści i p rzy jem nośc i o b co w an ia  
z w odą i p o w ie trzem  nie d ad z ą  n a  sieb ie  czekać.

O d  czego zacząć? P ow iecie, d ru h n y , że od 
sp raw ien ia  sob ie k a jak u ; i tak , i nie. Jeśli m acie 
sp raw n o ść  p ływ aczki, jeśli zży te jes teśc ie  z „w o d ą“, 
d o s tęp n ą  d la  żeglugi, znacie  jej fan taz je , oblicze — 
pogodne, czy zach m u rzo n e  — w ów czas siad a jc ie  
n a  k a jak  i o d k ry w ajc ie  now e uroki w odnych  roz­
toczy. Jeśli te  um iejętności są d la  w as w ied zą  ta ­
jem n ą  — ba, trudno! U chylcie  rą b k a  ow ej ta jem ­
nicy, a okaże  się, że n ie  jest ona p rze raża jącą , 
a d o s tęp n ą  d la  każdego , p rzec ię tn ie  p an u jąceg o

n ad  so b ą  człow ieka. K ursy  p ły w an ia  u rząd za ją  
w szelk ie  k lu b y  w odne i sportow e, sp raw n o ść  w io- 
ślark i zd o b y ć  m ożna z pom ocą tychże lub na 
ku rsach  h a rce rsk ich  — nie są to w ięc trudności nie 
do p o k o n an ia .

T eraz  — k ajak . K w estja m a te r ja ln a  gra o czy ­
w iście d u żą  rolę, jed n ak  przy o becnych  cen ach  m o­
żna się w dw ie o so b y  dość ła tw o  zdobyć n a  ten 
w yda tek . W  w iększych  m iastach  n ad w o d n y ch  są 
też zaw sze o k az je  k u p n a  k a jak ó w  u ży w an y ch  za 
n isk ą  b a rd zo  cenę; kupow ać trze b a  w czesn ą  w io s­
ną (lub też późną jesien ią  — po sezonie), by  m ieć 
czas n a  p o trzeb n e  u d o sk o n a len ia , czy rem onty . 
A  jeszcze lepiej k a jak  zb u d o w ać w łasnoręczn ie ; 
używ ając  d o b ry ch  m aterja łów  i m odeli m a się g w a­
rancję  w iększą, niż k u p u jąc  sta ry , a n aw e t now y 
w  n iezb y t w y p ró b o w an ej firm ie. U m iejętność? — 
D la  p ion ierek , um iejących  w ład ać  p iłą  i m ło tk iem , 
w y starczy  m ieć rysu n ek , w skazów ki — trochę m ie j­
sca  i n a rzęd z ia  do roboty . C ena w y p ad n ie  trochę 
n iższa , a czas, zuży ty  n a  p racę  op łaci się s to k ro t­
n ie w  uczuciu  radości i dum y z d o k o n an eg o  dzieła .

M ając łódź gotow ą trzeb a  pom yśleć  o jej u m e­
b low aniu . P am ię ta jm y , że o ile w o d a  jes t cu d o w ­
nym  elem en tem  pod dnem  k a jak a , o ty le  w ew nątrz  
trac i w iele  ze sw ego u roku , a już np. m okre koce 
do sp an ia  czy n a s ią k n ię ty  sw ete r są w ręcz n ie ­
p rzy jem ne. P ie rw szą  za tem  rzeczą b ęd z ie  za b e z p ie ­
czen ie  rzeczy  p rzed  zam oknięciem . O czyw iście 
szczelność  w szelk ich  spoin  je s t tu  w aru n k iem  k o ­
n iecznym : do w n ę trza  k a ja k a  m a p raw o  k ap a ć  w o­
da ty lko na p rzestrzen i n iep o k ry te j. P o n iew aż jed n ak  
ta  p rz es trze ń  jest s to su n k o w o  duża, p o n a d to  m ieści 
szacow ne osoby  w ioślarzy  — trzeb a  pom yśleć  o jej 
zab ezp ieczen iu . N ajlepsze b ęd ą  tu  t. zw. fartuchy  
(n iezb ęd n e  na  dużej fali), k tó re  ok ryw ają  ca ły  kok- 
p it, o p in a jąc  szczeln ie  pasażerów ; że jed n ak  
są to  rzeczy drogie, p recy zy jn e  i n iezaw sze k o ­
n ieczne — w y p a d n ie  nam  często  zrezygnow ać z te ­
go u d o sk o n a len ia , i p ły n ąć  na  z im nym  deszczu. 
T rz e b a  w ów czas rzeczy, um ieszczone p o d  bu rtam i, 
zab ezp ieczy ć  n iep rzem ak a ln y m  pokrow cem  i, rzecz 
p rosta , p rzym ocow ać je do m iejsca  p rzezn aczo n eg o  
rzem ykam i lub  w inny  sposób; sk rzynk i o tw ar­
dy ch  k an tach  nie są  w sk azan e  w obec szczu p ­
łości m iejsca. N aw iasem  m ów iąc — nie m ożna so ­
bie pozw olić, ab y  jak ieko lw iek  p rzed m io ty  p o n ie ­
w iera ły  się luzem  w ew n ątrz  k a jak a : k ażd y  m usi 
m ieć sw oje m iejsce i um ocow anie . W yw rócić się 
m ożna naw et n a  k a jak u  —- i to zaw sze w tedy , gdy 
się tego  na jm n ie j spodziew am y. Do chow an ia  u b ra ­
n ia i pościeli lep iej zam iast p lecak a  u szyć jed en  
lub  d w a w orki z g rubego  b rezen tu , ściśle k sz ta łtem - 
d o p aso w an e  do  sch o w an ek  po d  po k ład em  i szcze l­
n ie  zam k n ię te . N a zap asy  i n aczy n ia  p rzezn aczy ­
m y w olny  od  rzeczy  schow ek  -—- zap asy  suche 
i ch leb  m u szą  m ieć w orki n iep rzem ak a ln e , zaś n a ­
czynia , p u szk i z m asłem  itp. um ieścim y  w k o szy ­
ku  w ik linow ym , ob itym  w ew n ątrz  ce ra tą  — znów  
k o szy k  o k sz ta łc ie  d o p aso w an y m  do m iejsca, k tó ­
re m a zająć; pam ię ta jm y  przy tem  o m ożności w k ła ­
d a n ia  i w y c iąg an ia  p rzedm io tów , um ieszczonych  
p o d  p o k ład em . N am iot, p łach ta  do  Z akryw ania  k a ­
jak a  w  razie  deszczu  .i p o d ręczn e  d rob iazg i zn a jd ą  
m iejsce pod  b u rtam i, k tó re trzeb a  obciążyć rów no­
m iern ie. W reszc ie  gum ow e n ad y m an e  p o duszk i do 
s ied zen ia  i o p arc ia  (do s ied zen ia  lepiej m ateracyk ,
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n a  którym  w ygodniej spać), w iosła w ręce i m o że­
m y ruszyć choćby  i n a  ca łe  w akacje!

N ie p o trzeb u ję  ch y b a  w yszczegó ln iać  ek w ip u n ­
ku  — p am iętam y  w szyscy , że na w odę trzeb a  się 
zao p a trzy ć  w za p as  rzeczy  w e łn ian y ch , k ap e lu sze  
czy o k u la ry  od słońca, obozów kę, k tó rą  ła tw o  n a ­
rzucić  na  sieb ie , id ąc  do wsi; zap asy  h e rb a ty , k a ­

kao itp . specja łów , k tó ry ch  na  pustkow iach  w o d ­
nych  się nie dostan ie; ap teczkę, (s łońce , m alarja , 
in fekcje  przew odu  pokarm ow ego!); śpiw ór; no i w ia ­
trów kę lub kom plet n iep rzem aka lny .

A  zatem : dobrego  p rąd u !

Bury Wilk

W G R O M A D Z IE  Z U C H Ó W
Kolonie zuchowe

Tak jak obóz harcerski jest uzupełnieniem pro­
gramu całorocznej pracy, jest jej pewnem zamknię­
ciem, tak i kolonje zuchowe powinny być dalszym 
ciągiem pracy w gromadzie. Nawet kiedy drużyna, 
czy gromada pracuje w ciągu roku jaknajwięcej, na­
wet, gdy urządza wiele wycieczek, to jednak nie mo­
że, nie jest w stanie przerobić pewnych działów pra­
cy zarówno technicznych jak i wychowawczych.

Na kolonjach dziecko żyje swojem własnem ży­
ciem zuchowem, rozumie jego potrzeby, stąd chęć 
do wykonywania różnych czynności. Tak często po­
gardzana czynność cerowania pończoch, czy przyszy­
wania guzików jest na kolonji zupełnie inaczej po­
traktowana. W domu dzieciom w wieku zuchowym 
najczęściej cerują pończochy — taki już zwyczaj. 
Zresztą — Szkoda dzieci, niech się pobawią — mó­
wi matka — i dziecko odciąga od tej pracy.

Tymczasem na kolonji zmusza je konieczność. 
Trzeba pocerować pończochy, czy skarpetki, — bo 
któż to zrobi?

Trzeba przyszyć guzik, — bo na modlitwie nie 
można pokazać się w mundurze bez guzika i t. d.

— Praca zucha musi być kontrolowana. I tu 
znów jest małe „ale". Czy może drużynowa skontro­
lować wszystkie działy pracy? — Nie — Dopiero jej 
na to pozwala kolonja. W obowiązujących do po­
szczególnych gwiazdek sprawnościach są takie punkty, 
których nie można sprawdzić, nie widząc życia zucha 
w ciągu całego dnia, nie widząc go przy różnych 
czynnościach. Np.: ubieranie się, słanie łóżka, na­
krywanie do stołu. A jeszcze przecież całe działy 
sprawności przyrodniczych i takich jak Robinson, Le­
śny Duszek, Marynarz nie dadzą się przeprowadzić 
tylko na zbiórkach — szczególniej zaś w wielkiem 
mieście.

Tak, kolonja nie da się niczem zastąpić. Na 
niej drużynowa może dopiero poznać swe zuchy, bo 
z niemi ciągle żyje. — Może je wychować, bo każda 
czynność na kolonji jest momentem wychowawczym.

Przygotowanie kolonji jest jedną z bardzo wa­
żnych spraw gromady. Kolonję przygotowuje drużyno­
wa wraz z całą gromadą. O ile w drużynach świado- 
dome przygotowanie do obozu trwa od II półrocza 
roku szkolnego, o tyle w gromadzie nie powinno się 
tego tak wcześnie zaczynać. Wystarczy 2 miesiące 
przed kolonją.

' Jakiż będzie udział zuchów w tej pracy?
Jaknajwiększy. Który tylko dział można z zuchami 

opracować, ten należy. I tak np.: — sporządzanie 
ekwipunku osobistego, gromadki i gromady może być 
wspólnie opracowane. Apteczka obozowa. Pakowanie 
plecaków. Pakowanie ekwipunku gromady.

Nietylko jednak zuchy należy przygotować do 
kolonji — ale i ich rodziców. Należy zwołać zebra­
nie rodziców tych dzieci, które zdecydowanie jadą 
na kolonję i tych, które z jakichkolwiek przyczyn 
wahają się i omówić dokładnie kolonję. Drużynowa 
powinna podać dokładny rozkład dnia, omawiając 
wartości niektórych zajęć, sprawę posiłków, lokalu 
i t. p. Jest bowiem rzeczą zrozumiałą, że rodzice 
oddając dzieci, czy to na krótki, czy dłuższy okres 
czasu, winni orjentować się jak dziecko będzie ten 
czas spędzało.

Bardzo dobrem tłem pracy na kolonji są spra­
wności. To jedyny moment do zdobywania niektórych 
sprawności, a pozatem do scalenia zajęć i nadania 
im celowości (tu jest mowa o sprawnościach zdoby­
wanych szóstkami, o pracy wspólnej, która nie wyklu­
cza sprawności indywidualnych). Naprz.: — Szóstka 
zdobywa sprawność Robinsona. Zuch pojedyńczo lub 
z towarzyszem — Robinson z Piętaszkiem  — wy­
szukuje i urządza kryjówkę w lesie, sporządza broń 
i strój leśny. Na ognisku ugotuje potrawę. Podaje 
sygnały z punktu obserwacyjnego na drzewie. Poza­
tem szóstka bierze udział w grach, związanych z da­
ną sprawnością, jak w napadzie Karaibów na Robin­
sona, polowaniach i innych.

Przy rozkładzie dnia drużynowa powinna pomy­
śleć, żeby miał on przedewszystkiem charakter zu­
chowy, by nie było „takich sobie, przygodnych prac", 
ale żeby też nie miał on charakteru obozu harcer­
skiego. Pamiętajmy, że zuchy to dzieci, których nie 
nie należy fizycznie forsować i zawcześnie wprowa­
dzać w świat życia harcerskiego. Nie powinno się 
więc n p .: wymagać półgodzinnej ciszy bezwzglę­
dnej. Wystarczy dziesięciominutowa, która ma być ra­
czej ćwiczeniem woli. Resztę czasu przepisanego na 
ciszę należy wyzyskać przez czytanie czy opowiada­
nie drużynowej.

Jeszcze jedną z bardzo ważnych spraw związa­
nych z życiem kolonji jest właściwe wypełnienie 
czasu po kolacji. Nie powinno być ono szablonowe, 
ale jaknajbardziej różnorodne. Może gromada zorga­
nizować teatr samorodny, może któryś z zuchów wy­
kazać się sprawnością „wesołka", „grajka" czy „śpię-
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waka“, może urządzić wieczór bajek przy komin­
ku i t. p.

— W ciągu całej kolonji sprawami gospodarcze- 
mi zasadniczo zajmuje się ktoś starszy, Zuchy jednak 
powinny koniecznie pełnić rolę kuchcików. To jest 
moment samodzielnej pracy zucha, którą zresztą 
należy potraktować szerzej. Zuchy powinny same 
urządzić kapliczkę, sypialnię, umywalnię i t. p.

— O ile gromada program swej pracy na ko- 
lonjach opiera na sprawnościach, wówczas zamknię­
ciem pracy powinno być przyznanie sprawności. To 
wielki dzień w życiu kolonji. Tu gromada ma możli­
wość stworzenia własnej obrzędowości, sharmonizo- 
wanej z tłem pracy kolonji. H. K. J. G.

Kronika zuchowa
Ze Śląska. W uroczystościach, zorganizowanych ku uczcze­

niu 15-ej rocznicy powstań śląskich w Katowicach wzięło udział 
86 zuchów, zorganizowanych w cztery grupy, wyobrażające nasz 
czynny udział w rozbudowie lotnictwa i marynarki polskiej, 
nasz braterski stosunek do Polaków z zagranicy i krasnolud- 
kowy „dobry czyn’ jako element rozbudowy naszego Państwa. 
Gromady zuchowe na terenie całego Śląska brały udział 
w organizowanych tego dnia uroczystościach (akademjach, wie­
czornicach, capstrzykach).

Z Warszawy. Dn. 17.V odbyło się w Warszawie wielkie 
święto zuchowe. Był to zlot wszystkich zuchów z chorągwi żeń­
skiej i męskiej. Zlot ciekawie pomyślany, obrazował życie wiel­
kiej Warszawy. W Parku Sobieskiego powstało całe miasto. Tu 
więc chłopcy bawili się w policjantów, aresztując zuchów, któ­

re odłączały się od gromad, w strażaków, popisując się sko­
kami z drabin strażackich i t. p.

Zuchy dziewczynki zdobywały odznaki Dzielnego Indja- 
nina, Wilka Morskiego. Zręcznego Zucha, Odważnego Lotnika. 
Wykazywały swoją zaradność zuchową, orjentację, spostrze­
gawczość: naprzyklad—przy zdobywaniu odznaki odważnego lot­
nika, sporządzały naprędce samolot, zestrzeliwały balon, wywi­
jały koziołki, przechodziły przez kładkę, ratowały się, zeska­
kując z drabiny zanim „spadochron" nie spadnie na ziemię i t.p.

Należy zaznaczyć, że impreza ta dzięki doskonałej po­
godzie dala zuchom wiele radości i pozwoliła szerokim masom 
zapoznać się z życiem zuchów.

Z Wilna. Wszystkie zuchy wileńskie dnia 19 kwietnia, 
w dniu wyzwolenia swego miasta, przy mogiłach poległych żoł­
nierzy, składały obietnicę i otrzymały gwiazdkę.

W tym też miesiącu zuchy urządziły w szkole „Świt“ 
w Wilnie wystawę swoich prac.

Były tam bardzo ciekawe i pomysłowe eksponaty.
Z Krakowa. W Krakowie 16 i 17 maja zuchy brały udział 

w uroczystościach hufców krakowskich. W sobotę odbył się 
przemarsz zuchów w oryginalnych strojach z lampjonami. Na­
stępnego dnia odbyła się Ioterja kwiatowa z roślin wyhodowa­
nych przez zuchy i harcerki oraz wiele innych atrakcyj.

Z Wielkopolski. Dn. 26.IV wszystkie gromady wielkopol­
skie zorganizowały święto zuchów.

Rozstrzygnięcie konkursu.
W konkursie na obrazek sceniczny dla zuchów wzięły 

udział druhny: Cieślakówna, A. Krygierowa i K. Penkerówna 
z Łodzi, J. Grygielówna z Wrześni, E. Spisacka z Łucka, 
W. Zakrzewska z Kamienia Królewskiego (Polesie) i X groma­
da zuchów z Poznania,

Żadna z  prac nie uzyskała nagrody. Wydział zuchów
G. K. H. przesłał każdej uczestniczce konkursu książkę „Żywy 
Teatr" M. Kannówny — jako pamiątkę konkursu oraz jako za­
chętę do dalszych prac.

O K N O  N A  Ś W I A T

Międzynarodowy kurs dla kierowniczek 
drużyn specjalnych

W czasie od 27. III do 4. IV 1936 r. byłam 
uczestniczką kursu dla kierowniczek specjalnych dru­
żyn harcerskich i gromad zuchowych wśród dzieci 
upośledzonych, a więc: kalekich, chronicznie chorych, 
umysłowo niedorozwiniętych, ociemniałych, niewido­
mych, oraz dla drużyn i gromad pracujących kores­
pondencyjnie.

Kurs zorganizowany był przez Komitet Świa­
towy „World Committee", odbywał się w Londynie 
i był prowadzony głównie siłami instruktorek angiel­
skich.

Na określenie pracy wśród, wyżej wymienionych 
typów dzieci i młodzieży Anglja używa terminu „Ex- 
tension branche", Francuski mówią tak samo „Bran- 
che Extension“, my nie mamy dotąd żadnego ter­
minu, jako że praca nasza w tej dziedzinie jest cią­
gle jeszcze w zaczątkach.

Życie na kursie zorganizowane było w następu­
jący sposób: dni poświęcone były kolejno poszcze­
gólnym typom drużyn i gromad. Przedpołudnia prze­
znaczone były omawianiu zagadnień związanych z ży­
ciem i pracą danego typu drużyn w gronie uczestni­
czek kursu i jego kierownictwa — dyskutowano, dzie­

lono się doświadczeniami zdobytemi w różnych kra­
jach, pokazywano sobie nawzajem gry i ćwiczenia. 
Popołudniu odbywały się wyprawy do szpitali i zakła­
dów specjalnych, gdzie brałyśmy udział w zbiórkach 
drużyn i gromad.

Wieczorami zapraszani zzewnątrz lekarze, lub 
dyrektorzy szkół i zakładów specjalnych przedstawiali 
nam szereg zagadnień jako to: „psychologia dziecka 
upośledzonego", „leczenie przez działanie”, „skauting 
dla dziecka niedorozwiniętego umysłowo".

Było to zwykle ciekawem, syntetycznem zobra- 
razowaniem istoty zagadnienia opracowywanego w cza­
sie dnia. Kurs ten był pierwszą tego rodzaju imprezą 
i dał uczestniczkom dużo rzeczywistych korzyści.

Wśród krajów reprezentowanych były: 4 Francu­
ski, 4 Szwajcarki, 1 Belgijka, 1 Szwedka, 2 Norweżki, 
3 Holenderki (jedna z nich zasłużona działaczka wśród 
dzieci chorych, wchodziła w skład instruktorek kursu), 
1 Dunka, 6 Amerykanek, 2 Irlandki, wiele Angielek 
z kontynentu i z dominjów, oraz 1 Polka.

Najbardziej rozwiniętym jest ten dział pracy 
w Anglji. Angielki zaczęły ją w 1917 r., dziś mają 667 
drużyn i gromad w „Extension”, co rok odbywa się 
kilkadziesiąt obozów drużyn specjalnych. Ameryka ma 
125 drużyn specjalnych. Francuski z Federation Fran- 
ęaise des Eclaireuses mają kilka drużyn wśród cho­
rych przeważnie z gruźlicą płuc, obecnie są w trakcie
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zakładania ośrodka tej pracy we własnym domku 
w Berck-Plage. Francuski z Ciuides de France maję 
18 drużyn chorych i kalek. Holandja ma silnie rozwi­
nięty ten dział pracy, pokazywano nam film, demon­
strujący życie obozu drużyny ułomnych. Szwajcarja 
zorganizowała kilka zastępów w Leysin i innych cen­
trach leczniczych. W pozostałych krajach praca jest 
w zaczątkach.

Przejdę teraz do szkicowego przedstawienia jak 
wygląda i na czem polega praca w dwóch typach 
drużyn specjalnych, a mianowicie w drużynach chorych 
i kalek oraz w drużynach korespondencyjnych, po­
zostawiając omówienie pozostałych działów z poda­
niem gier i ćwiczeń na jesień.

Drużyny dzieci chorych, ułomnych i kalek, dzieci po­
zostających czy to na dłuższy okres czasu, czy też 
na stałe w przeróżnych aparatach ortopedycznych, 
w gipsach, dzieci mogących poruszać się przy pomo­
cy kul, względnie używających specjalnych krzeseł 
lub wózków.

Uderzało nas jak wiele z tego typu ułomnych 
dzieci i młodzieży ma Anglja; Francuski np. podawały, 
że mają znacznie mniej gruźlicy kości (i innych spraw 
chorobowych kości i stawów) mają natomiast bardzo 
dużo gruźlicy płuc i w sanatorjach dla gruźlicy płuc 
prowadzą pracę zbliżoną do tej jaką widziałyśmy 
w Anglji w szpitalach dla gruźlicy kostnej. Byłyśmy 
na kilku zbiórkach drużyn i gromad w wielkim szpi­
talu pod Londynem.

Łóżka i wózki z członkami drużyny sprowadzo­
ne na jeden taras, czy też na jedną salę, umunduro­
wani często w postaci krawata zawiązanego na szpi­
talnej koszulce i oznak. Program zbiórek wypełniały 
gry najrozmaitsze, a więc sygnalizacyjne, gry piłką, 
gdzie piłka uwiązana jest na sznurku, więc nie trze­
ba jej podnosić gdy upadnie, różne loteryjki i łam i­
główki sfabrykowane przeważnie przez członków dru­
żyny, a składające się z motywów skautowych (przy­
gody na wycieczce, ilustracje tropienia itp.); ćwicze­
nia przyrodnicze; budowanie z małych patyczków mo­
deli urządzeń obozowych. Uczestniczyłyśmy też w uro­
czystości składania obietnicy w gromadzie zuchów.

Jedną z większych trudności pracy w szpitalu 
jest stały przepływ dziewcząt przez drużynę, (dzieci 
pozostają w tym szpitalu od 6 miesięcy do 2 lat prze­
ciętnie) oraz trudność umieszczenia harcerki wycho­
dzącej z drużyny szpitalnej w jakiejś innej drużynie 
w jej miejscu zamieszkania.

Drużyny korespondencyjne.
Jeżeli dziecko chore, lub ułomne znajduje się 

w domu i przykute do łóżka, względnie obciążone 
jakimś aparatem, nie może brać udziału w życiu nor­
malnej drużyny, może w Anglji, Francji, Holandji, 
Szwajcarji i Ameryce należeć do drużyny, lub gro­
mady korespondencyjnej.

Drużyna korespondencyjna liczy kilkanaście człon­
ków. Co miesiąc drużynowa wysyła list okrężny, któ­
ry obchodzi każdą harcerkę, czy też zucha po kolei — 
każda ma prawo zatrzymać go 1—2 dni i odsyła na­
stępnej. Widziałyśmy wiele takich listów, były to nie­
jednokrotnie cuda pomysłowości i pracowitości.

Przeważnie list taki ma postać grubej teczki; 
wewnątrz znajduje się list drużynowej, omawiający 
sprawy ogólne drużyny. Komunikuje w nim ona o przy­
jęciu nowego członka, o zdobyciu przez którąś z har­

cerek jakiegoś stopnia lub sprawności itp. Dalej znaj­
dują się np. wskazania do ćwiczeń przyrodniczych, 
które należy przeprowadzać w tym miesiącu, (obser­
wacja ptaków, zasadzenie kwiatów do skrzynek, lub 
doniczek i t. p.).

Dalej jakaś gra — zadanie do rozwiązania zwy­
kle w formie ilustrowanej (np. rysuneczki jakiegoś 
krajobrazu, jakieś trochę ukryte znaki patrolowe, któ­
re należy wyśledzić i odkryć drogę zastępu). Odpo­
wiedź na to zadanie każda harcerka wkłada do spec­
jalnej koperty, przyklejonej wewnątrz teczki. W innej 
kopercie wewnątrz teczki mogą być listy drużynowej 
do każdego członka drużyny — każdy może też na­
pisać list do drużynowej i włożyć do tej koperty.

Trudno opisać wszystko co znajdowało się 
w tych listach, lecz doprawdy zdumiewały one swo­
ją pomysłowością.

Ilość pracy włożona w przygotowanie takiego 
listu jest też ogromna. Niejednokrotnie drużynowe 
drużyn korespondencyjnych wypożyczają też sobie lis­
ty w całości, względnie poszczególne ich elementy. 
Często jakiś zastęp zdrowych harcerek pomoże do 
przygotowania takiego listu.

Oczywiście listy pisane do zuchów muszą mieć 
bardzo bogatą treść obrazkową. Listy pisane do sta r­
szych harcerek tracą stronę ilustracyjną na korzyść 
treści pisanej.

Francuski w drużynach korespondencyjnych 
dziewcząt starszych nie używają zupełnie wyżej po­
danej formy listu — a przesyłają materjały odbite na 
maszynie, każdej harcerce należącej do drużyny oso­
bno. Jeśli to tylko jest możliwe drużynowa drużyny 
korespondencyjnej od czasu do czasu odwiedza swo­
je dziewczęta, względnie stara się o to, by odwiedzi­
ły je harcerki z jakiejś normalnie pracującej drużyny 
danej miejscowości.

Zdarza się jednak często, że korespondencja 
jest dla dziewcząt jedyną drogą poznania harcerstwa, 
jedyną drogą do zdobywania stopni i sprawności.

Drużynowa drużyny korespondencyjnej dąży do 
zorganizowania obozu, na którym dopiero następuje 
poznanie i zżycie członków drużyny. Łatwo sobie wy­
obrazić jak wielkiem świętem dla takiej drużyny jest 
°kbz. Hanna Paszkowska

Autorka chętnie udzieli szczegółowych infor- 
macyj druhnom, zainteresowanym tą dziedziną pracy.

Adres: Kolonja Wileńska pod Wilnem.

Współpraca z harcerstwem zagranicą
Rada Naczelna Harcerstwa Polskiego Zagranicą, 

uchwalając w 19J5 r. wnioski, stanowiące wytyczne pra­
cy harcerstwa polskiego zagranicą, podkreśliła koniecz­
ność współpracy z Z. H. P. w kraju, stwierdzając, iż 
„ ..Współpraca ta w każdym zakresie jest nieodzow­
nym warunkiem zachowania wspólnej ideologji”.

Potrzebę utrzymania ścisłego kontaktu z druh­
nami i druhami zagranicą odczuwa głęboko harcerst­
wo w Polsce. Niejednokrotnie zgłaszają się drużyny, 
a nawet gromady zuchowe, z prośbą o adresy drużyn 
harcerskich zagranicą, aby rozpocząć z niemi kores­
pondencję, z której następnie wynika dalsza współpra­
ca, polegająca na wysyłaniu pism, książek, albumów, 
na zapraszaniu młodzieży z zagranicy na swoje obo­
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zy itp. takie odruchy zdarzają się najczęściej w okre­
sie Gwiazdki, zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą, Zlotów i Zjazdów.

Wszystkim tym pięknym intencjom i dobrym po­
czynaniom należy zapewnić trwałość i ująć w pewne 
ramy, aby szły właściwą drogą i nie przerywały się, 
narażając młodzież zagranicą na przykry zawód. Ta­
kim właśnie drogowskazem dla współpracy harcer­
stwa krajowego z zagranicznem jest Instrukcja o współ­
pracy, opracowana przez Wydział Zagraniczny Głów­
nej Kwatery Harcerek, a obowiązująca wszystkie Cho­
rągwie na terenie Rzeczypospolitej.

Akcja współpracy harcerstwa krajowego z zagra­
nicznem przedstawia się na podstawie Instrukcji nas­
tępująco. Wszystkie Chorągwie w kraju mają sobie 
przydzielone poszczególne organizacje harcerskie za­
granicą, z uwzględnieniem styczności z danym krajem, 
pokrewieństwa technicznego lub istniejącego już daw­
niej kontaktu. Z przydzielonym sobie terenem  musi 
dana Chorągiew stale współpracować. Tak więc: Cho­
rągiew Białostocka współpracuje z harcerkami w Man- 
dżurji, Lwowska—w Rumunji, Austrji i na Węgrzech, 
Krakowska — w Czechosłowacji, Warszawska — we 
Francji, Lubelska — w Brazylji, Poznańska — w Ame­
ryce Pn. (Stany Zjednoczone i Kanada), Kielecka — 
w W. M. Gdańsku i Jugosławji, Wołyńska — w Ho- 
landji, Pomorska — w Danji, Łódzka — w Belgji, Wi­
leńska — na Łotwie, Poleska — w Estonji, Mazowiec­
ka — w Niemczech, (Prusy Wschodnie i Niemcy Środ­
kowe), Śląska — w Niemczech (dląsk Opolski).

Działalność każdej Chorągwi po objęciu współ­
pracy z danym terenem  polega na powołaniu specjal­
nej „referentki drużyn polskich zagranicą”, której po­
wierza się odpowiedzialność za całość akcji; na na­
wiązaniu przez Komendę Chorągwi ścisłej łączności 
z Komendą harcerek danego terenu i współdziałaniu 
z nią w akcji obozowej i kształceniu starszyzny; na 
utrzymywaniu ciągłego kontaktu z Wydziałem Zagra­
nicznym G. K. H., który koordynuje całą akcję współ­
pracy, informuje swe Komendy o wszelkich zmianach 
i wydarzeniach zachodzących w harcerstwie zagrani­
cznem, o warunkach pracy na poszczególnych tere­
nach, o najlepszych metodach współpracy, oraz uz­
gadnia akcję współpracy harcerstwa krajowego i za­
granicznego z Komitetem Wychowania Narodowego 
przy Światowym Związku Polaków z Zagranicy.

Przedewszystkiem jednak akcja każdej Chorągw1 
powinna polegać na bliskim i trwałym kontakcie dru­
żyn Chorągwi z drużynami zagranicą.

Wielką rolę w tej akcji odgrywa referentka dru­
żyn zagranicznych. Od jej inicjatywy, energji i prze­
jęcia się pracą zależy w dużej mierze powodzenie ca­
łej sprawy. Oczywiście nie może ona być odpowie­
dzialna za poziom pracy na przydzielonym sohie te ­
renie, a jedynie za poziom akcji współpracy swojej 
Chorągwi z danym terenem. Obowiązkiem każdej re­
ferentki jest przedewszystkiem dokładne zaznajomie­
nie się za pomocą lektury, korespondencji i dojazdów 
z terenem  zagranicznym, przydzielonym jej Chorągwi, 
z jego potrzebami i brakami. Musi ona stale dążyć do 
zainteresowania drużyn własnej Chorągwi życiem i p ra­
cą harcerek przydzielonego terenu, dopomagać druży­
nom w rozpoczynaniu współpracy przez dobieranie 
im odpowiednich drużyn zagranicznych do wymiany 
korespondencji, wynajdywać wciąż nowe drogi współ­

działania. Cała kontrola nad korespondencją i wszel- 
kiemi przesyłkami winna być w jej rękach. Bardzo 
ważną jest też rola referentki w akcji letnięj. Powin­
na ona informować komendę zagraniczną o kursach 
i obozach swojej Chorągwi; troszczyć się o kształce­
nie starszyzny przydzielonego terenu, starając się o do­
jazdy odpowiednich sił instruktorskich; dbać, by wy­
jeżdżające w teren instruktorki mogły poprzednio zdo­
być jak najwięcej wiadomości o kraju zamieszkania 
i warunkach pracy harcerskiej w danym terenie; u łat­
wiać i pośredniczyć w umieszczaniu harcerek z za­
granicy na kursach i obozach swojej Chorągwi; współ­
działać z komendą zagraniczną przy organizowaniu wy­
cieczek do Polski. Pozatem referentka jest obowią­
zana stale informować nawzajem Komendę zagranicz­
ną i własną Komendę Chorągwi o najważniejszych 
wydarzeniach w pracy obydwóch terenów; gromadzić 
materjały, dotyczące przydzielonego środowiska, a mo­
gące posłużyć kiedyś do tworzenia Historji Harcers­
twa Zagranicą; pozostawać w stałym kontakcie z Wy­
działem Zagranicznym G. K. H. i współpracować z nim 
we wszystkiem, co dotyczy powierzonego jej terenu.

Jak więc widzimy zakres obowiązków referentk1 
drużyn zagranicznych jest bardzo szeroki i bardzo 
wiele ód niej zależy.

Niemałą jest jednak rola i poszczególnych dru­
żyn w ogólnej współpracy Chorągwi. Tu właśnie mu­
si powstać ten najbardziej bezpośredni osobisty kon­
takt młodzieży z kraju i zagranicy. Drużyny w kraju, 
zaznajomiwszy się, w miarę możności jak najlepiej, 
z terenem , z którym mają współpracować, winny 
z drużynami zagranicznemi nawiązać korespondencję 
zarówno zbiorową (cała drużyna, lub zastęp) jak i in­
dywidualną (poszczególne dziewczęta), „Dążeniem 
i ambicją każdej drużyny — powiada Instrukcja — 
jest osiągnięcie jak najściślejszej współpracy z druży­
ną harcerek zagranicą i chęć dzielenia z nią wszel­
kich swych przeżyć codziennych i dorobku swej pracy”.

W spółpraca drużyny krajowej z zagraniczną po­
winna polegać na: 1) niesieniu pomocy drużynowej 
i zastępowym w ich pracy przez: a) posyłanie im opi­
sów przebiegu ciekawych zbiórek, gawęd, ćwiczeń, 
wywiadów, zawodów, wycieczek, życia obozowego, 
sposobu zdobywania sprawności, urządzania izb, oraz 
materjałów do wyzyskania na zbiórkach (np. zbiorów 
gier, piosenek itp.), b) dopomaganie w układaniu pla­
nów pracy, udzielanie porad i wskazówek metodycz­
nych na podstawie znajomości ich potrzeb i braków. 
2) Współdziałaniu w poznawaniu przez drużynę zagra­
niczną rodzinnego kraju, ojczystego języka i kultury, 
oraz życia Polski współczesnej przez nadsyłanie rad 
i wskazówek o sposobie doskonalenia się w pisaniu 
po polsku i w poznawaniu literatury polskiej, przez wysy­
łanie materjałów krajoznawczych np. kart, fotografij, 
wzorów haftów ludowych, pisanek, wycinanek, zaba­
wek choinkowych, opisów życia, zajęć, strojów ludo­
wych, ciekawych zwyczajów i obrzędów mieszkańców 
swej najbliższej okolicy lub innych stron Polski, wi­
dzianych na wycieczkach, opisywanie ciekawych mo­
mentów z życia Polski współczesnej. 3) Dopomaganiu 
w organizowaniu świąt harcerskich, uroczystości na­
rodowych itp. przez dostarczanie materjałów takich 
jak; sztuki teatralne, inscenizacje piosenek, nuty, wier­
sze do deklamacji, opisy tańców, kostjumów i deko- 
racyj, opisy przeprowadzania takich obchodów itp. 
4) Pomocy w kompletowaniu bibljoteczki drużyny



Nr. 6 —7 S K R Z Y D Ł A 17

przez dostarczanie jej pism i książek (np. przesyła­
nie pism przeczytanych, organizowanie zbiórki ksią­
żek) i układaniu bibljografji ciekawszych książek pew­
nego typu np. krajoznawczych lub historycznych. Przy 
wysyłaniu książek i pism należy zwracać uwagę na 
to, aby nie były to książki takie, które nikomu nie 
mogą być przydatne (np. bardzo stare podręczniki), 
lub też bardzo podarte i zniszczone, zwłaszcza jeśli 
wysyła się je do kraju, w którym na zewnętrzny wy­
gląd książki zwraca się wielką uwagę. Wogóle w prze­
syłaniu wszelkich materjałów i w prowadzeniu kores­
pondencji powinny drużyny zwracać uwagę na stronę 
estetyczną, porządek i punktualność.

Nie należy przytem zrażać się niespodziewanym 
brakiem odpowiedzi ze strony druhen z zagranicy ani 
poziomem ich listów. W utrzymanie korespondencji 
należy włożyć duży zapas dobrej woli i wytrwałości. 
Na otrzymywanie odpowiedzi z tam tej strony dobrze 
zazwyczaj wpływa, gdy i drużynowe korespondujących 
dziewcząt utrzymują ze sobą kontakt listowny. Cza­
sem na przerwanie korespondencji może zaradzić 
zwrócenie się do wyższych władz harcerskich danego 
terenu za pośrednictwem Wydziału Zagranicznego
G. K. H.

Dużą rolę we współpracy drużyn krajowych z za- 
granicznemi odgrywa przyjmowanie harcerek z zagra­
nicy na obozy drużyn i wzajemne odwiedzanie się — 
w miarę możności. To tak bardzo bliskie i przynoszą­
ce wiele wspólnych przeżyć zetknięcie się młodzieży 
z kraju i z zagranicy, połączone zazwyczaj ze zwie­
dzaniem  przez młodzież zagraniczną rodzinnego kra­
ju, najłatwiej nawiązuje węzły wzajemnej sympatji 
i zrozumienia, a przedewszystkiem pogłębia przywiąza- 
zanie do Polski w przybywającej młodzieży. Tą drogą 
można bodaj najwięcej zrobić dla wychowania świa­
domego elem entu polskiego na obczyźnie.

Jeszcze jednym ważnym obowiązkiem drużyn 
krajowych względem terenu zagranicznego, z którym 
współpracują, jest zaznajamianie miejscowego społe­

czeństwa z życiem Polonji Zagranicznej, a zwłaszcza 
harcerstwa polskiego zagranicą np. przez organizowa­
nie odczytów, dorocznego „święta harcerki zagranicą" 
i t. p.

Dla większego zainteresowania młodzieży har­
cerskiej w kraju sprawami harcerstwa zagranicą po­
wstały dwie sprawności: Przyjaciółki Harcerstwa Za­
granicznego (dla młodszych) i Przyjaciółki Polonji 
Zagranicznej (na poziom Wędrowniczki). W zakres 
pierwszej wchodzą: ogólne wiadomości o Polakach na 
obczyźnie, ich rozsiedleniu, większych skupiskach, 
iiczbie, warunkach życia, sposobie zarobkowania, sto­
sunku do państwa zamieszkania, zrozumienie roli i za­
dania Harcerstwa Polskiego zagranicą i zaznajomie­
nie się z jego życiem i pracą na jednym terenie, 
z którym utrzymuje się korespondencję; zdobycie wia­
domości o kraju zamieszkania młodzieży harcerskiej, 
z którą jest się w kontakcie; o skautingu danego kra­
ju i jego stosunku do harcerzy polskich.

Sprawność Przyjaciółki Polonji Zagranicznej 
obejmuje już szerszy zakres. Wymaga ona ogólnych 
wiadomości o państwach współczesnych, ich ustroju, 
stosunku do mniejszości, ich kontaktu z Polską; zna­
jomości roli Polski w dziejach świata; stałego intere­
sowania się życiem Polonji Zagranicznej, rozumieniu 
zasadniczej różnicy — między mniejszością i emigra­
cją polską na obczyźnie, czytywania czasopisma Po­
laków zagranicą; orjentowania się w pracach Świato­
wego Związku Polaków Zagranicą; ogólnych wiado­
mości o skautingu międzynarodowym i Harcerstwie 
Zagranicą; zaznajamiania się z krajem zamieszkania 
młodzieży harcerskiej, z którą prowadzi się korespon­
dencję; stałego informowania tej młodzieży o życiu 
Polski dawnej i współczesnej.

Obie te sprawności powinny zainteresować mło­
dzież harcerską w kraju i wciągnąć ją do współpra­
cy z harcerstwem  zagranicznem, które w ten sposób 
zbliżyć można do kraju rodzinnego i obronić przed 
wynarodowieniem.

W iele słońca, radośc i, p rzy g ó d  i sp o k o ju  
w szy sfk im  w ę d ru jąc y m , o b o zu jący m  i odpoczyw ającym

ż y c z ą  S K R Z Y D Ł A

P R O S Z Ę  
0 G tO

Kto yemuj,winien ?
Kto w id zia ł obóz bez og n isk a  ? ? — N ik t !!
A  k to  w id zia ł ognisko  n ieu d an e  ??
N iestety ... tu n a leż a ło b y  użyć w odpow iedzi

n iem al w szystk ich  za im ków  osobow ych, bo i ja  i ty 
i m y, wy... oni...

O, w id zia ło  się  nieraz!! O g ień  się pali, isk ry  
lecą, g a łęz ie  trzeszczą, a o gn isko  w łaśc iw ie  jest

i n iem a go. C zegoś po p ro stu  b rak u je , czegoś, co 
uchw ycić trudno , a co w naszej ludzk iej, og ran iczo ­
nej m ow ie n azy w am y  nastro jem .

R óżn ie  z n im  byw a. N ajgorzej je d n a k  je s t 
w tedy , gdy go w cale  n iem a.

M yślę tu o tych  różnych  „o g n isk ach "  senno- 
z iew no-n ijak ich , o tych  g aw ęd ach  k le istych , c iąg n ą ­
cych się ja k  lep k i cuk ierek , o p seu d o -śp iew an iu  
(z n iesk o ń czo n em i n am y słam i) i w reszcie... o tej le ­
niw ej n udzie , k tóra w y g ląd a  z n ied y sk re tn eg o  z ie­
w an ia  zasp an eg o  g rona .

— Jak ieś  g łup ie  b y ło  to d zisie jsze  ognisko  — 
pow ie je d n a  do d rug ie j. I p ó jd ą  spać z podśw iado- 
m em  w rażen iem , że coś się  p rzecie  n ie  udało . Z a ­
n im  jed n ak  zd ążą  uchw ycić d laczego , już za k rę ­
c iw szy  się c iep ło  w koce, u sną, nie tru d ząc  się 
an a liz ą  s tw ierd zo n eg o  fak tu .



16 S K R Z Y D Ł A N r. 6— 7

A  drużynow a... d ru ży n o w a po g rążo n a  w roz­
m y ślan iu  n ad  ju trze jszym  p ro g ram em  w m ięd zy ­
czasie  pom yśli: — dziś się nie udało ... to g łupstw o., 
n ie  b y ło  n as tro ju  !

T en  „n a s tró j” je s t n ap raw d ę  w ygodny . M ożna 
n a ń  zw alić  w szystko  co się ty lko  zam arzy . I n u d ­
ną gaw ęd ę i p u stą  zb ió rkę i n ieu d an ą  w ycieczkę. 
T en  a b s tra k cy jn y  w inow ajca  rozg rzesza  nas w zu 
pe łn o śc i.

1 ty lko  n ik t nie um ie o dpow iedz ieć  najm łod" 
szem u b en jam in k o w i obozu , k tó ry  z rozczaro w an ą 
m in k ą  zapytu je : — dlaczego  m y p rzy  og n isk u  nie 
p ieczem y  karto fli?  — S łu szn ie ! Bo d laczeg o b y śm y  
n a p rz y k ła d  nie m iały  sm ażyć jajecznicy?? M ożeby 
w łaśn ie  ze skw ierczącej p a te ln i b u c h n ą ł nastrój?! — 
A le  w idzisz b en jam in k u , w ted y  b y lib y śm y  p o d o b n i 
do dzikusów , k tó rzy  c ieszą  się i b aw ią  ty lko, gdy  
m ają  p e łn e  b rzuchy . Do sm ażen ia , do  go tow ania, 
do  p ieczen ia  m am y k u ch n ię  po łow ą. Cóż m a w spól­
nego  ogn isko  z k u lin arn em i sp raw am i ?? C hyba, że 
jest... sparto lone . W ted y  ogień z p od  k o tła  i og ień  
naszego  trad y c ją  uśw ięconego  sym bolu  id en ty fik u ją  
się ła tw o .

Kto tem u w in ien  ?.. ja  ?.. ty  ?.. a leż  gd zie  tam  
nastrój^!! C zekam y p rzec ież , by  się zjaw ił, ch cem y ’ 
b y  „się z ro b ił”, a on an i rusz . Z a g u b ił się gdzieś 
w p ow ietrzu  i razem  z isk ram i ro zp ro szy ł się w d y ­
m ie.

N ie ty lk o  n ie um iem y go „z łap ać" , a le  często 
nie m am y w prost o nim  po jęcia . Z d a je  nam  się, że 
nastró j to coś n iezw yk le  szum nego. 1 jak o  jego  k o ­
n ieczny  w a ru n ek  staw iam y: p o w ażn e  m iny, m ilcze­
nie, id eo w a gaw ęda, a po tem  baczn o ść  !... p ie śń  ja ­
k aś  p o d n io sła . 1 w ted y  m ożna śm iało  w k ron ice  za ­
notow ać: „ognisko  b y ło  n astro jo w e". O  in n y ch  się 
tego n ie pow ie. I ta  pom y łk a  jes t m oże za sad n iczą  
w iną tych  ogn isk  n ijak ich , ogn isk  bez w yrazu , p o ­
zo s taw ia jący ch  w e w sp o m n ien iu  ty lko  ogó lny  ślad  
p ię tn a s tu , czy  d w u d z iestu  w ieczorów .

N asza  n iew y czerp an a , h a rc e rsk a  pom ysłow ość 
p o w in n a  z tą  p lag ą  w alczyć. A  w ięc k ażdem u og­
n isk u  n ad a ć  c h a ra k te r  i tego  ch a ra k te ru  się trzy ­
m ać. Jest przecież tak a  n iep rz eb ra n a  ilość typów  
ogn iska, że n ap ew n o  n ie  b ęd z ie  z tern k łopo tu .

M oże w ięc być u r o c z y s t e ,  jak ieś  w ielkie 
m isterjum  d rużyny , jak iś  trad y cy jn y  obrzęd , za leż­
ny  od zw yczajów  tego, czy innego  zespo łu ; a m o­
że pośw ięcone jak iejś rocznicy , m oże m ające  ucz­
cić po stać  jak ąś , m yśl, lub  czyn.

A  m oże być p o p i s o w e ,  w ted y , gdy  n aw a ł 
pom ysłów , im prow izacji i hum oresek  po ruszy  rozo­
chocone  dz iew czę ta  i k ażę  im  śp iew ać, tańczyć, 
grać...

i m oże być czasem  „ s e r d e c z n e ” , nie d a ją ­
ce się w łaśc iw ie  ok reślić  żad n y m  oficja lnym  te r­
m inem . O t, pop rostu  zg w arzy ło  się o dom u, o ro ­
dzicach ; zw ierzen ia , o p o w iad an ia  z życia , p ro jek ­
ty... tak , ja k  się m ów i w  p rzy s tęp ie  szczerości, gdy 
się w gronie sw ojem  poczu je  w ięź siostrzaną;

i m oże być tak że  ś p i e w a n e  tylko. C zasem  
tak  się  jak o ś ład n ie  s to n u ją  g łosy , tak  ochoczo d o ­
b ie ra ją  p iosenk i, że śp iew a się, śp iew a bez końca. 
I w szystko  się w ted y  zd a je  m uzyką, w szystko , co 
w nas jest, zryw a się w jed n ą , m łodą pieśń;

a czasem  m oże być  g o ś c i n n e  — p rzy ch o ­
dzą obcy, p a trzą , o g ląd ają , słuchają ... W szy stk o  
je s t w tedy  w yborow e. P io sen k i n a jład n ie jsze , p o p i­
sy n a jlep sze , og ień  najw yższy , bo  p rzecież  m usi- 
m y „ im ” dogodzić;

i m oże być jeszcze g a w ę d z i a r s k i e .  Z  tern 
to je s t zaw sze n ieb ezp ieczn ie . Bo n ie m ożna tu brać  
p o d  uw agę tych  w szystk ich  n ieraz  n ien a tu ra ln y ch , 
n u d n y ch  „g aw ęd " , k tó re  n ie m ają  w łaśc iw ie  nic 
w spó lnego  z gaw ęd zen iem , z g aw ędzen iem , k tó re 
się zaczyna tak  n ib y  n iechcący , n iew iadom o k iedy  
i jak , od jak ieg o ś p arad o k sa ln eg o , a zręczn ie rzu ­
conego p y tan ia , k tóre um ie ję tn ie  p row oku je  w y p o ­
w iedzi, z gaw ędzen iem , w k tó rem  słow o jed n e j i d ru ­
giej z łączy  się w  m yśl trzeciej, p rzerodzi w  zd an ie  
czw arte j, o b u rzy  p ią tą , szóstej każę  w yrazić  w ła s ­
ny sąd  i o b szed łszy  w szy stk ie  o k aże  się je d n ą  
m yślow o zw artą  całością .

D aleko  nam  n ieraz do tego. D aleko , bo nie 
zaw sze um iem y uchw ycić  sen s tej w ielk iej, z ręcz­
nej gry, ja k ą  jest g aw ęd a , o p an o w ać  jej techn ikę . 
1 d ła teg o  ry zy k u ję  pow iedzenie: na jw ięce j n ie u d a ­
nych  ognisk  p rzez n ieu d an e  g aw ędy  !

M ów iąc dale j o ,,ty p a c h 1', dorzucę jeszcze je ­
dno. O t, tak ie  o gn isko  ,,n a w  a r j a t a ", w p rz y s­
tęp ie  nag łego , w isielczego hum oru , k tó ry  czasem  
w zaraź liw ym  śm iechu  i w esołości sp a d a  ni s tąd  
ni zow ąd  n a  obóz. I w ted y  p łaczem y ... n ie  od d y ­
m u, n ie z rozp aczy , ale od tego śm iech u  do  łez, 
z n ajm niejszego  g łu p stw a, z p rzysłow iow ego  k iw ­
n ięcia  pa lcem , ze w szystk iego  co się p rzy  ogn isku  
dzieje . A  po la tac h  w spom inam y; „p am ię ta sz  to 
n asze  ogn isko?” Bo i ono b ęd z ie  m iało  sw e m ie j­
sce w tłum ie  n aszy ch  obozow ych ognisk . N ic d z i­
w nego, by ło  p rzecież , w „ ty p ie11, w sw oim  w łas­
nym  typie.

1 to jest jed y n y  w a ru n ek , b y  zam ias t m ętn y ch  
w y o b rażeń , p o zo sta ł n am  w oczach  żyw y, w y ra ź ­
n y  ob raz  k ażd eg o  z tych  ogn iskow ych  w ieczorów . 
R aczej rzad z ie j, a dobrze!!

Hallo!! D rużynow e.. —  nie pozw olim y w tym  
roku  n a  n ie u d a n e  o g n is k a !! Z g o d a  ? P rzec ież  to 
w zn aczn e j m ierze od n as  zależy . P rzy trzy m am y  
ten  w ykrętny , n ieu ch w y tn y  n astró j i k ażem y  m u 
z nam i zasiąść . C zasem  zm usim y  go, by b y ł u ro ­
czystym , czasem  „se rd eczn y m 11, czasem  w esołym , 
czy  gościnnym ... A  g d y b y  p rz y p ad k iem  ch c ia ł nam  
uciec, harcersk im  spry tem  p rz y trzy m am y  go za  p o ­
ły  i pow iem y mu: s ied ź  1.

N a m iłość  b o sk ą  s ie d ź ! bo jeszcze tu  n asze  
szk rab y  zechcą suszyć sk arp e tk i, albo... sm aży ć  ja ­
jeczn icę !

H. Chmielowska

D y sk u sja  n ad  a r ty k u łem  d h n y  C hm ielow sk ie j 
p o d ję ta  dop iero  w n as tęp n y m  t.j. w rześn iow ym  n u ­
m erze „S k rz y d e ł” b y ła b y  spóźn ioną, to też o d razu  
te raz  ch c ia łab y m  dorzucić parę  m yśli.

S tw ie rdzen ie  jed y n ie , że o g n isk a  n asze  są 
różne i w ym ien ien ie  typów  ogn isk , n ie  rozw iązu je 
sp raw y ich jakości.

D obrze jest u p rzy to m n ić  sob ie ró żn e  m ożli­
w ości ogn isk  p rzed ew szy stk iem  d la tego , ab y  m óc 
d o b rać  o d p o w ied n i ich typ, no  i jeśli to kom u do­
g ad za , u rozm aicać  w ieczory  p rzez  o rg an izo w an ie  
różnych  ognisk .
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N ajw ażn iejszem  w y d a je  mi się jed n ak  um ie- i 
ję tn e  d o b ran ie  rod zaju  og n isk a  do n as tro ju , p an u - I 
jącego  dan eg o  d n ia  w obozie. 1 tak  jeżeli tuż p rzed  
w ieczerzą  zastęp y  w róciły  z p e łn y ch  p rzeżyć  w y­
c ie c z e k —  czyż n ie  na jlep ie j pozw olić  im  przy  og n is­
ku podzie lić  się w rażen iam i, opow iedzieć przygody.

Jeżeli obóz o p an o w ała  w esołość , k tó ra  z k a ż ­
dej p racy  bije i w ybucha  — rob im y ognisko  w e­
sołe.

W iem y, że czasem  w łaśn ie  chce się p o g ad ać  
po w ażn ie .

U chw ycen ie  n astro ju  to je d n a  d roga w y b ran ia  
og n isk a  w łaściw ego d la  d an eg o  dnia.

D ruga , s łu szn ie jsza  czasem , to s tw orzen ie  p o ­
trzeb n eg o  n a s taw ie n ia  p o p rzez  ca ło d z ien n e  zajęcia, 
p o k ie ro w an ie  nastro jem .

W  k ażd y m  raz ie  w ażnem  jest, aby  o g n i s k o  
w i ą z a ł o  s i ę  z c a ł y  m d n i e m  o b o z  ow y m, 
a b y  s tan o w iło  <ego o rg an iczn ą  część, a n ie by ło  
d o ń  sz tu czn ie  „d o c zep io n e”.

T a k ie  m ocno p o w iązan e  z c a ło k sz ta łte m  ży* 
cia, w yp ływ ające  zeń  ogn isko , jes t w łaśn ie  w tej 
chw ili p o trzeb n e , ła tw e do p rzy g o to w an ia , m a 
zap ew n io n e  d o b re  p rzy jęcie  i o d p o w ied n i n astró j 
d z iew czą t.

T em atem  tak ieg o  o g n isk a  m oże być hasło  
dn ia, p rzeżycie , k tó re w strząsn ęło , czy  ty lko  za in ­
te re so w a ło  d z iew czę ta , o tacza jący  k ra jo b raz , czy 
ludzie , z k tó rem i ze tk n ę ły  się d z iś  w łaśn ie .

D rugim  w aru n k iem  u d an eg o  o g n isk a  jes t jego 
d obre  p rzy g o to w an ie .

P rzy g o to w an ie  n iezaw sze  jes t p o trzeb n e  — 
zn am y  szereg  tak ich  ognisk, k tó re  sam e się u k ła ­
dały .

Bez p rzygo tow an ia  dzie lim y  się w rażen iam  
z w ycieczk i, czy  śp iew am y ta k  w iele  i z tak iem  
zap am ię tan iem , że las  c a ły  zd a je  się  z n am i śp ie ­
w ać.

A le  już jeśli m am y coś czy tać, lepiej w iedzieć,
co b ęd z iem y  czy ta ły , jeżeli m am y gaw ędzić , to 
p ro w a d ząc a  g aw ęd ę  m usi sob ie choć trochę p o ­
m yśleć, p rzew idzieć  w jak ich  k ie ru n k ach  g aw ęd a  
m oże się rozw inąć, a już kon ieczne jest p rzy g o to ­
w anie , dob re , p o rząd n e  p rzy g o to w an ie  ogn isk , p rzy  
k tó rych  robim y p o k az y  czasem  n ie ty lk o  d la  sieb ie , 
ale i d la  zap ro szo n y ch  gości.

N aw et n a jd ro b n ie jsz ą  inscen izację , w y p o w ie­
d zen ie  w iersza, p io sen k ę , czy czy tan ie , k tó re p o ­
tem  przy ogn isku  sam o rzu tn ie  zd a je  się w yp ływ ać 
z jego treści, trz e b a  s ta ra n n ie  d o b rać  i p rzygo tow ać 
ja k  należy .

Do ognisk  „n ieu d an y ch  z p o w odu  n ieu d an y c h  
g aw ęd ”, w alkę k tó rym  w ytoczyć  radzi d h n a  C h m ie­
low ska, d o rzu c iłab y m  jeszcze o g n isk a  d la  gości, 
na  k tó rych  in scen izu je  się n iezd a rn e  s ta le  te  sam e 
w szystk im  zn a n e  p iosenk i.

D alej —  d obrze  je s t jeśli tak ie  p rzy g o to w y w a­
ne p rzez  d ru ży n ę  ognisko stanow i całość n ie ty lko  
p rzez  jed n o lity  nastró j, ale i p rzez  treśc iow e p o ­
w iązan ie  jego  sk ład n ik ó w . C zasem  w ysun ięc ie  te ­
m atu  o g n isk a  i d o b ran ie  do niego od p o w ied n ieg o  
m a te rja łu  p om aga i do  sh arm o n izo w an ia  nastro ju .

I jeszcze jedno: n iew szy stk ie  d ru ż y n y  tra k tu ­
ją  jed n ak o w o  sp raw ę  ogn iska. Jed n e  w idzą w  nich

p rzed ew szy stk iem  form ę w spó łżycia z m iejscow em  
spo łeczeństw em , o rgan izu jąc  ogn iska d la gości, in ­
n e  s ta ra ją  się u rozm aicać sob ie w ieczory , d o b ie ra ­
jąc  różne rodzaje  ognisk , in n e  w reszcie  z chw ilą  
ogn iska w iążą n astró j pow ażny , czyn iąc  je  choć 
prostem , ale zd ecy d o w an ie  uroczystem . N ie sp o t­
k am y  tam  w ięc og n isk  an i „p o p iso w y ch ”, an i „na 
w a r ja ta ” jak  o k reśla  d -h n a  C hm ielow ska.

O g n isk o  jes t m o m en tem  w ym iany m yśli, o d ­
czucia  p ięk n a , w spólnego p rzem y ślen ia  sp raw  w aż­
nych . N ie u rząd za  się go codzień , je s t w tenczas, 
gdy  p o trzeb n e , jes t rzadko , ale je s t w ażne. Z a d a ­
n iem  jego — d ać  p o trze b n ą  w życiu chw ilę z a s ta ­
now ien ia , rozw agi, czy n astro ju  p o d n io słeg o . W  ta ­
kich  obozach  d o k azu je  się, d aje  się ujście sw em u 
hum orow i k ied y in d zie j, nie p rzy  ognisku. Z a  ta- 
k iem i prostem i, pow ażnem i ogn iskam i n a  w iększość 
naszych  obozow ych w ieczorów  gorąco  p rzem aw iam .

U w agam i tem i, nie m am  n a tu ra ln ie  zam iaru  
zam y k ać  dyskusji na tem at ch a rak te ru , typu , czy 
sposobu  u rz ąd za n ia  n aszy ch  og n isk  obozow ych.

P rzy p u szczam , że w rócim y do niej za raz  po 
n aszy ch  obozach , w zb o g aco n e  d o św iad czen iem  
jeszcze k ilk u n astu  ogn iskow ych  w ieczorów .

A  m oże sp o tk am y  ogn iska, k tó re o k ażą  się 
w arte  op isan ia?  77. D obrzyńska.

W  zw iązku  z d ru k o w an y m  w kw ietn iow ym  
num erze artyku łem  ,.S tarzy zn ę  trz e b a  p rzew ietrzyć" , 
R ed ak c ja  o trzy m ała  p arę  w ypow iedzi. Z  pow odu 
dużej ilości m a te rja łu  b ieżąceg o  o d k ład am y  d y ­
sk u sję  do w rześnia.

Wynik konkursu radiowego Działu Prasy 
i Propagandy N.Z.H.P.

K onkurs og łoszony  przez re fera t rad jow y  — 
nie m inął bez echa. P rzysłano  w iele  prac. Po  p rze j­
rzen iu  n ad e s ła n y ch  m ate rja łó w  kom isja  d a ła  n a j­
lepsze  do oceny  P o lsk iem u R ad ju . O k aza ło  się je d ­
n ak , że n aw e t te  na jlep sze  w ym agan iom  s taw ian y m  
p rzez  ra d jo  nie o d p o w iad a ją .

A ż eb y  u n ik n ąć  n a  przyszłość p o p e łn ian ia  tych  
sam ych  b łędów , om ów ię p o kró tce  n ad e s ła n e  prace:

1. P rzew ażn a  część fe lje tonów  b y ła  zb y t s e n ­
ty m en ta ln a . S en ty m en ta lizm  — nie za s tąp i uczucia.

2. T e m a ty  p o w tarza ły  się: p rzy rzeczen ie , og n i­
sko, w arta  nocna, p rzy g o to w an ie  ob iadu . N iek tó re  
b y ły  zb y t p rzes ta rza łe  jak  opis w rażeń  konfe renc ji 
n a  Buczu. T em a t m usi być c iek aw y  i ak tu a ln y . 
W  p racach  harcersk ich  n ie b ra k  tak ich : p raca  
w św ietlicach , h a rcerze  b ezro b o tn i — Junacy , k o ­
re sp o n d en c ja  lub p rzy jaźń  z h arcerk am i (rzam i) 
z zag ran icy , w y p raw y  w o d n e zag ran iczn e , w yciecz­
ki górsk ie, p rzygody , o p iek a  n a d  ociem niałym i, 
w e te ran am i i t. d. D zień  M yśli B ratersk ie j w d ru ­
żynie, D zień  Św. Jerzego. Z aw o d y  n a rc ia rsk ie  np. 
N a T ro p ie . T em ató w  jest m nóstw o, p rzy  odpo- 
w ied n iem  u jęciu  m ogą one być ak tu a ln e  w  ciągu 
roku, p isan e  w lecie a czy tan e  p rzez  rad jo  dop iero  
w zim ie.
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3. N ależy  s ta ra ć  się, żeby  opisy  b y ły  k ró tk ie , 
b a rw n e  i z ro zu m ia łe  d la  w szy stk ich . Jak najm niej 
n iep o trzeb n y ch , z b ę d n y ch  słów.

4. P rzy  p isan iu  trz e b a  zastan o w ić  się d la  ko ­
go p iszem y? d la dzieci? m łodzieży? d o ro sły ch  ? i z a ­
znaczyć to n a  końcu .

5. Ż a rg o n  z ro zu m ia ły  ty lko  d la w ta jem n iczo ­
ny ch  m usi być  w ykluczony , to sam o d o tyczy  d o ­
w cipów , k tó re  m ogą być  zresz tą  d o sk o n a łe  ale... 
też d la  w ta jem n iczo n y ch .

6. W szelk ie  n ieścisłości są n ied o p u szcza ln e . 
W  jed n ej z p rac, której tem at zresz tą  by ł c ie­
kaw y  (d ru ży n a  na  P o lesiu ) p o d an o  p io sen k ę  w tern 
brzm ieniu : „T y  czeryczko  n iew ełyczko  u ziłonu  s a ­
d u ”. T o  jes t p io sen k a  u k ra iń sk a , której brzm ienie 
je s t następ u jące : „T ecze  riczka, n ew e ły czk a  z ze- 
łen o h o  s a d u ”. T ak ie  b łęd y  są  po w tarzam , n ied o ­
p u szcza ln e .

7. Z w rócić  uw agę na  styl. P isać  poprostu  bez 
po m p aty czn o śc i. Z w łaszcza  w  rad jo  w szelk ie  n a ­
p u szen ie  razi bard zo .

8. P am ię tać  o w rażen iach  słuchow ych , jak n a j- 
m niej zw łaszcza w słu ch o w isk ach  zam ieszczać  w ra ­
żeń  w zrokow ych.

9. N ie śp ieszyć  się p rzy  op racow yw an iu .
Z  pow odu s łab y ch  w yn ików  k om isja  p o s tan o ­

w iła  nie n ag rad za ć  żad n ej z p rac , n a to m ias t w y­
różnić:

słuchow isko : „K u ch arz  d o sk o n a ły ” godło
„ T ru s ia ” — au to r d ru ż y n a  VI im. R o m u ald a  T ra u ­
g u tta  z K rakow a.

fe lje tony: „P rz y g a rn ię ty ” — W ik to r Jacew icz 
VIII d ruż . harc. im. ks. C zarto rysk iego  w M arsza ł­
kach . (n ie  p o d a ł godła, co jes t n iezg o d n e  z p rz e ­
pisam i k o n k u rsu )

„D zieje pew nego  a la rm u ” — „A lf” — 
K rzyszto f B eresa, rów nież druż . im. R o m u a ld a  T ra u ­
g u tta  z K rakow a.

„K łopo ty  go sp o d arsk ie  Ż a r ło c zn e ­
go O r ła ” 18 druż. im. Z aw iszy  C zarnego  z W arszaw y .

N ie n a leży  się zrażać, że p ierw szy  krok 
w  d z ied z in ie  rad jo fo n ji b y ł n ao g ó ł n ieu d an y . T o 
jes t p ierw sza p ró b a , k tó ra  d a ła  pew n e d o św iad cze­
nie. R efe ra t rad jow y  na jesien i og łosi d rug i k o n ­
k u rs  i sp o d ziew a się, że w ezm ą w n im  u d z ia ł licz ­
n ie  harcerze  i h arcerk i, n a d sy ła ją c  tym  razem  już 
w artośc iow y  m ate rja ł, d a jący  o b raz  życia h a rc e r­
skiego.

M a rja  Kannówna  
re feren tka  radjow a Działu Prasy i Propagandy

N. Z. H. P.

Z

K S IĄ Ż K I

T urystyka górska i n izinn a  — opracowały dr- 
Jadwiga Pągowska, Zofja Wołowska, Halina Żółtowska. 
Z przedmową Płk. dypl. Wł. Kilińskiego, Dyrektora 
P. U. W. F. („Wychowanie Fizyczne K obiet”—Pod redak­
cją K. Muszałówny i Doc. dr. E. Reicherówny, tomik II).

Warszawa 1935. Główna Księgarnia Wojskowa. 
Str. 167 i XVI.

Książka ta jest pierwszorzędną pomocą dla 
wszystkich, którzy — uprawiając turystykę i sport 
ten kochając, czy tylko czując do niego skłonności — 
pragną go uprawiać w sposób poważny i odpowie­
dzialny.

Jako pierwszy w Polsce syntetyczny podręcznik 
turystyki kobiecej, praca ta obejmuje całość zagad­
nień turystycznych. Dzieli się na trzy części, z któ­
rych pierwsza „turystyka górska” opracowana została 
przez Zofję Wołowską (instruktorkę Z. H. P.), druga 
przez Halinę Żółtowską, omawia turystykę nizinną, 
trzecia — podająca wskazania lekarskie, została napi­
sana przez dr. Jadwigę Pągowską.

— W a r t o ś ć  k s i ą ż k i  p o l e g a  jednak nie- 
tylko na tern, że jest tej treści — książką pierwszą, 
i nie na tern nawet, że usiłuje dać syntezę metody­
ki wędrowania, ale przedewszystkiem n a  te rn , że  
t u r y s t y k ę  u j m u j e  j a k o  p o w a ż n e  z a g a ­
d n i e n i e  z d r o w o t n e ,  w y c h o w a w c z e ,  s p o ­
ł e c z n e ,  k u l t u r a l n e . . .  Turystyka przeto wyma­
ga przemyślenia i świadomej decyzji, taksamo, jak 
każde inne zagadnienie życiowe, jeśli ma przynieść 
korzyści zdrowiu człowieka, jego rozwojowi umysło­
wemu i wpłynąć dodatnio na jego charakter.

Ujmując bardzo poważnie zagadnienie wędrowa­
nia, uniknęły autorki szczęśliwie tonu zbyt nauko­
wego i wszelkiego moralizowania. Książka wyjaśnia, 
tłumaczy, uzasadnia, poucza, ale czyni to wszystko 
w sposób prosty i lekki, wierząc, że czytelnik jest 
pojętny i ufa autorkom. Ufać zaś im można.

Są bowiem doświadczone i turystykę kochają; — 
poznały ją do gruntu przez wiele sezonów wędrowa­
nia w najrozmaitszych okolicznościach i z rozmaity­
mi ludźmi, a stosunek do ludzi, świata, przyrody — 
mają tak bardzo, tak głęboko harcerski!

Uczą brać odpowiedzialność za ludzi, których 
się prowadzi, i to zarówno za ich zdrowie i bezpie­
czeństwo, jak za korzyści społeczne i duchowe, któ­
re na obozie, czy wycieczce osiągną. Kreślą przed 
czytelnikiem sylwetkę przewodnika organizatora wy­
cieczki, który staje przed nami jako wychowawca 
bardzo wysokiej klasy, człowiek o wielkich walorach 
charakteru, i pracujący nad sobą.

— Obok tych wskazań treści społeczno-wycho­
wawczej, książka zawiera m aterjał praktyczny pierw­
szorzędny. Poucza jak przygotowywać wycieczkę i obóz 
wędrowny, jak organizować wędrowców, jak ich ży­
wić i — jak utrzymać karność. Wskazuje na liczne 
niebezpieczeństwa i radzi, jak ich unikać i jak im 
zapobiegać. Rewiduje poglądy na sposób rozplanowa­
nia dnia wycieczkowego i ekwipunek turystyczny; 
uczy, jak obliczać w czasie długość trasy dziennej 
i wielodniowej, — którędy chodzić w górach polskich 
i po nizinach...

Omawiana książka jest bardzo cenną zdobyczą 
dla polskich wędrowców. Harcerstwu oddać powinna 
pierwszorzędne usługi, jako p o d r ę c z n i k  f a c h o -  
w y, który racjonalnie pogłębia nasze przez zwyczaj 
i intuicję zdobyte doświadczenie wędrownicze.

— Każdy instruktor harcerski powinien tę pra­
cę przeczytać i przemyśleć, dla dobra własnego 
i młodzieży, z którą będzie spędzał obóz dowolnego 
rodzaju. A przeczytać ją łatwo, ponieważ zarówno 
jej ton, jak i ujmowanie spraw technicznych i wy­
chowawczych, społecznych i kulturalnych — są takie, 
jakie bardzo chętnie nazywamy — harcerskiemil

M. U.
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XVI Zjazd Walny Z. H. P.
W dniach 23-24 maja odbył się we Lwowie XVI Walny 

Zjazd Z. H. P. Byl to pierwszy Walny Zjazd zwołany na pod­
stawie nowego sta tu tu  Z. H. P,

Obrady, które odbywały się w auli Uniwersytetu Jana 
Kazimierza zagaił Przewodniczący Związku Harcerstwa Polskie- 
no Dr. Michał Grażyński. Przemówienie jego, wysuwające wy­
tyczne na nowy okres pracy, podajemy oddzielnie.

Popołudniu rozpoczęły pracę komisje: instruktorek, in­
struktorów, K. P. H., kapelanów i skarbowa.

Komisja instruktorek dyskutowała bardzo żywo poziom 
pracy w drużynach i stwierdziła obniżanie się  poziomu etycz­
nego tak wśród młodzieży harcerskiej, jak i wśród starszyzny.

W niedzielę po polowej mszy św. odbyła się defilada, 
którą przyjął druh Przewodniczący. W defiladzie oprócz dru­
żyn harcerzy i harcerek lwowskich wzięły udział inne organi­
zacje społeczne. Bardzo ciekawie przedstawiał się pochód 
zuchów.

Na plenarnem zebraniu Walnego Zjazdu 24. V. uchwa­
lono szereg wniosków, z których podajemy najważniejsze: Wnio­
sek I: XVI Walny Zjazd Z. H. P. wzywa harcerzy i harcerki 
do najusilniejszej realizacji testam entu ideowego, pozostawio­
nego Polsce przez Marszałka Józefa Piłsudskiego, polegające­
go na ustawicznem wzmacnianiu w sobie poczucia moralnej 
potęgi Polski i ducha żołnierskiego. W realizacji tej harcerstwo 
utrzymywać będzie zawsze najściślejszy związek, łączący go od 
chwili powstania a Armją Polską, jako gwarantką Niepodległości 
Państwa.

Wniosek II: W celu uczczenia pamięci ś. p. Jadwig1 
Zienkiewiczówny i jej pracy, jako inicjatorki i założycielki 
„Gniazda Tatrzańskiego" XVI Zjazd Walny Z.H.P. uchwala uznać 
„Gniazdo" za placówkę harcerską i nazwać je Jej imieniem.

Wniosek III: XVI Zjazd Walny Z. H. P. wzywa Naczelną 
Radę Harcerską do niezwłocznego przeprowadzenia rewizji 
komentarza do Prawa Harcerskiego, który to komentarz został 
opracowany w roku 1914 i potwierdzony rozkazem Naczelnic­
twa Z. H. P. w r. 1919. XVI Zjazd Walny Z. H. P. uznaje za 
konieczne opracowanie nowego komentarza, odpowiadającego 
roli i potrzebom Harcerstwa polskiego w dobie współczesnej 
i w przyszłości, odrębnego dla 1) harcerek i harcerzy (t.j. mło­
dzieży), 2) dorosłego harcerstwa, 3) starszyzny harcerskiej.

Zebranie plenarne wybrało Naczelną Radę Harcerską. 
Po Zjeździe Walnym odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej 
która powołała na Przewodniczącego Związku Dr. M. Grażyń­
skiego, na Wice - Przewodniczących Ks. J. M auersbergera i M. 
Wierzbiańskiego, na Naczelniczkę Harcerek — J. Wierzbiańską, 
na Naczelnika Harcerzy — A. Olbromskiego, na Sekretarza —
J. Sosnowskiego, na Skarbnika — Strzembosza. Obok Zjazdu 
Walnego odbywał się jednocześnie we Lwowie Zjazd byłych 
Skautów.

Konferencja Komendantek obozów starszyzny.
W dn. 30, 31 maja i 1 czerwca odbyła się w Szkole ins 

truktorskiej na Buczu konferencja komendantek obozów sta r­
szyzny.

Na konferencji omówiono szczegółowo sprawy tegorocz­
nych obozów starszyzny, biorąc za punkt wyjścia dyskusji od­
powiednie rozdziały, będącej w przygotowaniu broszury o 
kształceniu starszyzny w harcerstw ie żeńskiem oraz programy 
obozów nadesłane do G. K. przez chorągwie.

Dłużej zatrzymano się nad sprawą projektowanych w tym 
roku przez szereg chorągwi kursów metodycznych.

Rozróżniono 2 typy kursów metodycznych (1) 3—4 tygod­
niowe ściśle powiązane z pracą gromady zuchowej lub druży­
ny (jak kursy metodyczne na Buczu — ważne jest to, że kan­

dydatki na drużynowe p r o w a d z ą  w tym wypadku pracę 
gromady lub drużyny) oraz (2) 10-dniowe kursy metodyczne, 
oparte o gromadę lub drużynę w inny sposób: uczestniczki 
kursu raczej przyglądają się pracy.

Poza ustaleniem  charakteru kursów metodycznych za­
stanawiano się nad ich rolą w kształceniu starszyzny.

Na pierwszy plan wysunęło się tu pytanie czy próbę 
drużynowej można zacząć tylko obozem drużynowych (3-4 ty­
godniowy obóz pod namiotami ma pozwolić uczestniczkom 
jeszcze raz bezpośrednio, intensywnje przeżyć obóz harcerski, 
jako pełny wyraz metody wychowania harcerskiego) czy też 
próbę zaczynać można i kursem metodycznym.

Ustalono, że w wypadku, gdy harcerka przeszła przez 
pracę dobrej drużyny harcerskiej (przeżyła metodę harc, 
w drużynie), a warunki pracy wymagają przygotowania raczej 
na kursie metodycznym — 1) można zacząć próbę drużyno­
wej dłuższym kursem (1) i skończyć ją w pracy bez udziału 
w obozie drużynowych. Kursy metodyczne 10-dniowe (2) uzna­
no za bardzo pożądane dla druhen, które obrały kierunek 
swej pracy instruktorskiej (zuchy, młodsze, starsze dziewczęta) 
i chcą zapoznać się z odrębnościami w pracy tego kierunku.

Pomyślane są one dla druhen, które przeżyły obóz d ru­
żynowych, zdobywając zrozumienie metody harc, i muszą uzu­
pełnić jedynie swe wiadomości, dotyczące wybranego kierunku 
pracy. Kursy takie w chorągwiach są przewidywane bezpośred­
nio po obozach drużynowych lub też w ciągu pracy na stano ­
wisku drużynowej.

Wymagany na poziomie podharcmistrzyni wybór specjał" 
ności instruktorskiej oraz doświadczenia Szkoły Instruktorskiej 
na Buczu dały tem at ciekawej dyskusji nad zagadnieniem ins­
truktorek specjalności.

Omówiono główne punkty, które winny dać podstawę 
budowania programu prób: a) jaką powinna być instruktorka 
danej specjalności (cechy i dyspozycje konieczne i pożądane 
dla danej specjalności, b) co powinna umieć (zakres wiado­
mości potrzebnych), c) co ma robić (jej udział w pracy dru­
żyn, hufców i t. p.). Instruktorki specjalności przez pewien 
okres czasu kształcone będą centralnie.

W dyskusji troskano się również o organizacyjną pozycję 
instruktorki specjalności, widząc dla niej drogę zdobycia pew­
nych uprawnień w Związku bądź przez zdobycie stopnia pod- 
harcmisfrzyni i następnie harcmistrzyni, bądź stopnia dzia­
łaczki harcerskiej w grupie harcerek.

Zarówno do sprawy instruktorek specjalności, ich upraw­
nień i wymagań od nich jak i ostatecznego ustalenia roli kur­
sów metodycznych postanowiono wrócić na następnych konfe­
rencjach po zebraniu odpowiednich doświadczeń.

W związku z kształceniem nauczycielek — drużynowych 
przewidziano 3 etapy przez które przejść powinna nauczyciel­
k a — nieharcerka: 1) kurs informacyjny kilkadniowy, 2) obóz 
harcerski dla nauczycielek, 3) kurs metodyczny. Z uwagi na 
to, że nieharcerki nie mają za sobą przeżycia metody harcers­
kiej w drużynie uznano za niemożliwe opuszczenie któregokol­
wiek z przyjętych tu ogniw kształcenia.

Równocześnie z Konferencją, pracowała na Buczu od­
prawa Komendantek Chorągwi.

Apel obrony plgaz Harcerstwa Żeńskiego zorganizowany 
przez Wydział P. do O. K. Głównej Kwatery w ciągu marca 
i kwietnia r. b. — skupił 604 druhny z 12 Chorągwi, a mia­
nowicie Białostockiej, Lwowskiej, Lubelskiej, Kieleckiej, Kra­
kowskiej, Łódzkiej, Mazowieckiej, Warszawskiej, Wileńskiej, 
Wołyńskiej i Śląskiej. 604 druhny zdobyły sprawności obrony 
i ratownczki pgaz! 604 druhny urządziły pomieszczenia usz­
czelnione we własnych domach, wykazały swe przygotowanie 
przez ćwiczenia w komorze gazowej, uzupełniły apteczki d ru­
żyn środkami plgaz.

Najsprawniej na Apel odpowiedziała Chorągiew Lwow­
ska. Z pośród drużyn pierwsze miejsce uzyskała I drużyna im. 
Królowej Korony Polskiej z Bydgoszczy,(Chor. Wielkopolska) zdo­
bywając jako nagrodę 5 masek pgaz., drugie miejsce I Druż. 
im. Królowej Jadwigi z Jarosławia (apteczka połowa), trzecie 
miejsce — Zespół Hufca Czortkowskiego (3 książki o plgaz.)

Apel, zawierający inne ćwiczenia, powtórzony będzie 
w roku przyszłym Liczba 604 powinna wzrosnąć wówczas wie- 
okrotnie; wszystkie starsze dziewczęta będą mogły wykazać 
swą gotowość służby.



22 S K R Z Y D Ł A Nr. 6— 7

Sport strzelecki rozwija się!
Wiosenne Korespondencyjne Zawody Strzelecko-Łuczni- 

cze w r. b. stanowią rekord liczebności. W ciągu miesiąca 
w hufcach Chorągwi: Krakowskiej, Lubelskiej, Lwowskiej, Ma­
zowieckiej, Warszawskiej, Wielkopolskiej, Wileńskiej, Wołyńskiej, 
Łódzkiej, strzelało o Odznaki III, II i 1 kl. 565 harcerek.

Mimo utrudnionych ostatnio konkurencyj „padło” 166 od­
znak. Miło nam podać do wiadomości, że m. inn. Odznakę 
Strzelecką kl. III zdobyła dh. J. Falkowska.

W strzelaniu o O. S. kl. III mistrzostwo zespołowe 
i 250 sztuk amunicji short zdobył Hufiec Pułtuski Chor. Ma­
zowiecka (pkt. 417).

W strzelaniu o O. S. kl. II mistizostwo zespowe i 400 
szt. amunicji zdobył hufiec Pleszewski (Chor. Wielkopolska) 
pkt. 345.

W dn. 30, 31 maja i 1 czerwca odbyły się pod protekto­
ratem  p. Ministra Spr. Wojskowych gen. T. Kasprzyckiego 
IX Centr. Harcerskie Zawody Strzelecko-Łucznicze w W arsza­
wie. Współzawodniczyły najlepsze zespoły Chorągwi: Łódzkiej, 
Śląskiej, Warszawskiej, Wileńskiej, Wielkopolskiej, Wołyńskiej. 
W konkurencji indywidualnej tytuł Mistrzyni Harcerskich Klu­
bów Strzelecko-Łuczniczych uzyskała dh. Rotenberżanka Romana.

Największą popularnością wśród zawodniczek cieszyły 
się konkurencje Kbk. s. 2a, Kbk. s. 3. Natomiast małe powo­
dzenie — niestety — miały łuki.

Równocześnie odbył się w Warszawie Kurs G. K. H. dla 
instruktorek strzelectwa przy udziale delegatek Chor. Lubels­
kiej, Mazowieckiej, Wileńskiej, Wielkopolskiej, Warszawskiej.

Z naszych placówek
B U C Z Ę ,

Komunikat L. XXXI za miesiąc marzec 1936 r.
I. K u r s y  i k o l o n j e .

Dn. 11.III zakończyła pracę drużyna starszych dziewcząt 
z następującym rezultatem.
1) Kurs kierowniczek pracy wiejskiej liczył uczestniczek 16: 
z Chorągwi Białostockiej 1, z Kieleckiej 2, z Wielkopol­
skiej 1, z Lubelskiej 2, z Wołyńskiej 1, ze Śląskiej 9.
W wyniku kursu 11 druhen uzyskało sprawność gospodyni 
wiejskiej, 11 sprawność miłośniczki roślin doniczkowych, 
9 opiekunki dzieci, 10 d-hnom sprawdzono stopień ochot­
niczki, 8 stopień pionierki, 1 zdobyła stopień pionierki.
2) Kolonja starszych dziewcząt liczyła uczestniczek 14 
(potem 12) w tern z Chorągwi Kieleckiej 1, z Wielkopol­
skiej 3, z Łódzkiej 3, ze Śląskiej 8.
W wyniku pracy na kolonji sprawdzono stopień ochotnicz­
ki 9, pionierki 7, zdobyła stopień pionierki 1, uzyskało 
sprawność pani domu 8, miłośniczki roślin doniczkowych 8, 
opiekunki dzieci 6, pokojówki 1, szwaczki 1.
3) W term inie od 2 do 9.III odbył się II kurs (konferencja) 
instruktorek, pracujących ze starszem i dziewczętami. 
W konferencji brało udział zmiennie od 7 do 10 osób.
4) W terminie od 8 do 10.III odbyła się 2-dniowa konfe­
rencja w sprawie drużyn wiejskich. Przedmiotem prac kon­
ferencji były programy sprawności specjalnych, oraz ocena 
istniejących prób organizacyjnych z punktu widzenia po­
trzeb drużyn wiejskich.
5) Dn. 14.111 rozpoczął się XII kurs metodyczny drużyno­
wych harcerek i XV kurs drużynowych zuchów.
6) Dn. 16.111 rozpoczął się I kurs instruktorek służby sa­
marytańskiej.
7) Dn 25.111 przyjechała kolonja dzieci z Rydułtów.

II. K l a s a  Z d r o w i a .

Od dnia 15.11 przebywa na Buczu III zkolei zespół dzieci 
w Klasie Zdrowia. Dzieci przybyły z Pieców, są bardzo 
starannie wybrane, wyekwipowane, ogólnie bardzo potrze- 
b ują kuracji prewentoryjnej.

III. H u f i e c  B u c z a ń s k i .

W hufcu praca ożywiona. Uroczyście w środowiskach ob­
chodzono 19 marca, a hufiec wspólnie ze świetlicą zorga­
nizował wycieczkę do Krakowa i na Sowiniec.

IV. Ś w i e t l i c a .
W wycieczce do Krakowa zorganizowanej wspólnie z huf­
cem wzięło udział 5 świetliczanek, pokrywając koszta wy­
cieczki pieniędzmi uzyskanemi z przedstawienia.

V. O g r ó d .

W ogrodzie rozpoczęto sadzenie drzew — drużyny kurso­
we posadziły 65 brzóz, inspekty powiększono o 10 okien.

Józefina  Łap ińska
K om endantka

H arcerskie j Szkoły Instruk to rsk ie j 
na Buczu

Komunikat L. XXXII za miesiąc kwiecień 1936 r.
I. K u r s y  i k o l o n j e .

1) Dn. 7.IV skończył się I kurs instruktorek służby sam ary­
tańskiej. Uczestniczek 12: z Chorągwi Krakowskiej 5, z Bia 
łosfockiej 2, z Kieleckiej 1, z Mazowieckiej 1, z Wielkopol­
skiej 1. z Warszawskiej 1, z Buczą 1. Kierownictwo kursu 
oprócz stałej obsady Szkoły stanowili: lekarze druhna 
hm. M. Niżegorodcewa, d-hna St. Lubasiowa, d-hna pdh. 
A. Appeltówna, dr. Spitzer i dr. Heczko.
W wyniku kursu 11 druhen rozpoczęło próbę instruktorek 
służby samarytańskiej. Wszystkim sprawdzono lub przyzna­
no sprawności rafowniczki i higjenistki.
2) Dn. 7.IV skończył się XV metodyczny kurs drużynowych 
zuchów. W kursie brało udział 8 druhen, z Chorągwi Bia­
łostockiej 1, z Krakowskiej 1, z Wołyńskiej 2, z Wielko­
polskiej 2, ze Śląskiej 1, z Poleskiej 1.
W wyniku kursu 3 druhny zaczęły próbę drużynowej zu ­
chów, 8 sprawdzono stopień ochotniczki, 6 stopień pionier 
ki, 1 uzyskała pionierkę.
3) Dn. 7.IV skończył się XII metodyczny kurs drużynowych 
haicerek. Uczestniczek 26: z Chorągwi Białostockiej 1, 
z Łódzkiej 3, z Kieleckiej 7, z W arszawskiej 5, z Łotwy 5, 
z Krakowskiej 1, z Lwowskiej 1, z Wileńskiej 2, z Wiel­
kopolskiej 1.
W wyniku kursu 5 druhen rozpoczęło próbę drużynowych 
harcerek, 4 d-hny skończyły próbę drużynowych harcerek, 
3 d-hnom sprawdzono próbę drużynowych harcerek, 1 zło­
żyła przyrzeczenie, 7 d-hen zdobyło sprawność ratow- 
niczki, 6 sprawność higjenistki, 10 sprawność pokojówki, 
sprawdzono stopień starszej ochotniczki 8, stopień ochot­
niczki 15, pionierki 11, sprawność rafowniczki 8, higjeni­
stki 12, pokojówki 4.
4) W term inie od 15.IV — 22.IV odbył się XIX kurs pod- 
harcmistrzyń, uczestniczek 14, z Chorągwi Śląskiej 7, 
z W arszawskiej 3, z Łódzkiej 2, z Lubelskiej 2.
5) Dn. 23 kwietnia rozpoczął się XIII kurs metodyczny 
drużynowych harcerek.
6) Dnia 22.1V wyjechała kolonja z Rydułtów z klasy III, li­
cząca 25 dzieci.
7) Dnia 27.1V przyjechała kolonja z Chwałowic, licząca 45 
dziewcząt z klas: V i VI.

II. K l a s a  Z d r o w i a .

Dzieci Klasy Zdrowia po dłuższym okresie izolacji z po­
wodu panującej epidemji powróciły do normalnego trybu 
życia.
Przybyła 1 dziewczynka do kl. III zgłoszona prywatnie.

III. H u f i e c  B u c z a ń s k i .

Praca w drużynach i gromadach rozwija się normalnie. 
Drużyny przygotowują się do obozu hufca.

IV. Ś w i e t l i c a  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j .

Na zakończenie okresu pracy zimowej świetlica zorganizo­
wała wystawę robót ręcznych — wręczono 3 nagrody za 
najlepsze prace.
Świetliczanki podejmowały gości ciastkami własnego wy­
pieku. Ogółem w ciągu zimy odbyło się 41 zebrań świetlicy.
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V. O g r ó d  i g o s p o d a r s t w o .

1) Praca w ogrodzie wre w całej pełni. W części parkowej 
sadzimy drzewa nadsyłane przez instruktorki. Przybyło

5 kasztanowców 
10 klonów 
5 jarzębin zwykłych 
2 jarzębiny plączące 
2 świerki srebrzyste 
4 lipy
2 zlotodeszcze

2) W sadzie przybyło 12 jabłoni karłowych.
3) Lęgną się kurczęta.

Józefina  Łap ińska  
K om endantka

H arcerskiej Szkoły In s truk to rsk ie j 
na Buczu

Gniazdo Tatrzańskie,

Komunikat Gniazda Tatrzańskiego im. hm. dr. J. Zienkiewi- 
czówny w Kościelisku k. Zakopanego.

Gniazdo T atrzańsk ie— Sanatorjum Pracy Harcerskiej — 
przygotowuje się od 15 kwietnia b. r. do przyjęcia kuracjuszy. 
Kierownictwo adm inistracyjne zajęło się gorliwie obsianiem 
ogrodu, remontem budynku, zaopatrywaniem kuchni w sprzęt 
gospodarski, uzupełnianiem umeblowania, ozdabianiem werand 
i świetlicy, no i gromadzeniem zapasów w spiżarni, aby umo­
żliwić wszystkim swoim gościom dobry powrót do sił i zdro­
wia, oraz miły wypoczynek w atmosferze pogodnej, radosnej, 
nawskroś harcerskiej.

W pracy tej pomagają Kierowniczce oprócz personelu 
i sympatyków ruchu harcerskiego na miejscu, także harcerki, 
harcerze i członkowie K. P. H. całej Polski.

W czasie od 15 VI. do 20 V. Gniazdo otrzymało:
14 wazonów roślin pokojowych — Ogrodnictwo Sana­

torjum Wojskowego, Kościelisko.
1 cukiernica, 2 poduszki haftowane, 5 serwet ozdob­

nych — Szafranowa Walentyna, Poznań.
1 pasiak łowicki — Chocianowska Stanisława, Kościelisko
1 wazon, 1 makatka — Ostrawska Zdzisława, Luboń 

p. Poznaniem.
5 podstawek pod dzbanki, 4 plakaty ozdobne—XV d-na 

harcerek Poznań.
2 latarki, 10 śpiewników, 6 książek, 5 obrazów, 3 num e­

ry Tygodnika Ilustrowanego — Centralna K. D. H., Warszawa.
1 koc, 1 książka — Małecki, Warszawa.
2 wazony, 2 kg. wędlin — Klara Rajewska, Poznań.
Nasiona kwiatów i warzyw — W arszawska Chorągiew 

Harcerek.
Wszystkim ofiarodawcom składam niniejszem serdeczne 

podziękowania.
W czasie od 15. IV. — 31. V. przebywali w Gnieździe:
1 stały kuracjusz — harcerz z Chor. Śląskiej.
2 harcerki z Chor. Wielkopolskiej (pobyt od 4 — 10 dni).
1 harcerka z Chor. Wołyńskiej 10 dni.

Szafranów na W is ław a hm.
K ierow niczka G niazda

Terminarz Letni Szkoły Instruktorskiej na Buczu
25.VI — 2.VII włącznie Kurs podharcmistrzyń.
3.VII — 25.VII Kurs metodyczny dla drużynowych harcerek. 

Kurs ten przeznaczony jest dla absolwentek ogólnych 
kursów nauczycielskich, prowadzących zastępy próbne 
lub drużyny próbne. Koszt 2 zł. dziennie.

1.V1I — 25.VI1 Kurs instruktorek służby samarytańskiej. Na 
kurs ten przyjmowane będą kandydatki na instruktorki 
tej specjalności. Koszt. 2.50 dziennie.

29.VII — 18.VI1I Kurs metodyczny dla drużynowych starszych 
dziewcząt i starszych harcerek. Koszt 2 zl dziennie. 
Na kurs ten przyjmowane będą drużynowe (po próbie), 
pracujące już ze starszemi dziewczętami i czynne kie­
rowniczki zrzeszeń oraz te, które pracę tę mają dopiero 
podjąć. Kandydatki na drużynowe (bez próby) winny od­
powiadać następującym warunkom: wiek min. 20 lat, 
ukończona szkoła średnia, stopień starszej ochotniczki 
lub pionierki. Praktyka conajmniej zastępowej.

29.VII — 29.VIII Kolonja dla st. dziewcząt. Na kolonję należy 
kierować dziewczęta powyżej 16 lat zarówno ze szkół 
średnich, jak absolwentki szkół powszechnych oraz za­
wodowo pracujące ze wszystkich środowisk. Program 
kolonji obejmie sprawności gospodarcze oraz sprawności 
wyrobienia polowego. Koszt 1.80 dziennie.

2O.VII — 4.V11I Obóz instruktorek pogotowia przedewszystkiem 
dla byłych uczestniczek kursów podharcmistrzowskich. 
Obóz odbędzie się w Istebnej pod namiotami; wymagane 
świadectwo lekarskie, stw ierdzające dobry stan zdrowia. 
Termin zgłoszeń do dnia 1 .VII. Przyjęte kandydatki 
otrzymają szczegółowe wskazówki, dotyczące przygoto­
wania się do obozu. W zgłoszeniach podać należy wykaz 
służby, adres stały i wakacyjny oraz przydział harcerski 
w roku przyszłym (Hufiec, Chorągiew). Dojazd do stacji 
Głębce. Koszt 2 zł. dziennie.

Obozy starszych dziewcząt
Na podane poniżej obozy można zgłaszać dziewczęta 

z innych Chorągwi, przyczem zgłoszenia należy przesyłać 
wprost do odnośnych Komend Chorągwi.
Chor. Kielecka: Obóz ochrony przyrody w Jasionkach k/Ja- 

worza. Termin 1—22 lipca rb.
Chor. Pomorska: Obóz przyrodniczy pod Kartuzami. Termin

26 lip ca— 20 sierpnia.
Chor. Śląska: Obóz usprawnienia fizycznego. Termin 23 czerwca —

23 lipca.
Szkoła Instruktorska na Buczu. Kolonja usprawnienia gospodar­

czego 29.VlI — 29.VIIl rb., obóz usprawnienia gospodar­
czego 29.VII — 29.VIII rb. Koszt 1.80 dziennie.

Zgłoszenia na kursy
Zgłoszenia na wszystkie obozy Głównej Kwatery oraz 

odprawę referentek p. do o. k. i w. f. należy przesłać do dnia 
15 czerwca rb. przez Komendę Chorągwi do Głównej Kwatery 
Harcerek.

W Bezmiechowej — wyższej szkole szybowcowej wyrównano 
rekord Polski w długości lotu z lądowaniem w miejscu startu. 
Harcerz Stefan Waciórski członek H. K. L. przeleciał z Bez­
miechowej do Ustjanowej i z powrotem.

Wyprawa szybowcowa do Budapesztu. W Budapeszcie od­
bywał się Międzynarodowy zjazd lotniczy. Podczas obrad mia­
ły być popisy szybowcowe. Na Węgrzech szybownictwo jest re­
prezentowane przeważnie przez skautów. Węgierscy szybowni­
cy — nasi przyjaciele z Jamboree, zaprosili na te popisy szy- 
bbwników harcerzy z Polski. 15 maja wyjechała do Węgier 
wyprawa polska: — 10 szybowników, dwa szybowce, oraz odle­
ciał samolot harcerski RWD 8 pilotowany przez Kazimierza 
Kulę. Na Węgrzech szybownicy zamieszkali na szybowisku 
w „Harm ashatarhegh” — na „górze trzech namiotów", która 
znajduje się pod Budapesztem. Oczywiście przyjęto naszych 
lotników z niebywałą serdecznością. Prawie codzień odbywały 
się loty, niektóre ponad 100 km. Z naszych pilotów najdłuższe 
loty wykonali Piotr Mynarski i Wiktor Szydłowski. Z zagra­
nicznych pilotów przybyli i latali tacy wybitni lotnicy, jak 
Hirth, Dittmar.

Ostatniego dnia 23 w sobotę na zakończenie loty akro- 
bacyjne wykonał Kazimierz Kula.

W drodze powrotnej R. W. D. holowała szybowiec Sokół, 
na którym leciał Tadeusz Derengowski.

Przyjaźń szybowników Polaków i Węgrów zacieśniła się 
przez tę wyprawę jeszcze bardziej.

M. K.



24 S K R Z Y D Ł A Nr. 6—7

U w aga , d r u ż y n o w e !
Jesienne numery powinny przynieść omówienie zasadniczych kwestji, które nasuwa 

praca naszych drużyn.
Jednem z tych bezwątpienia palących zagadnień jest słuszne dobranie zastępowych. 
Artykuł omawiający tę sprawę nie może być odbiciem poglądów jednej tylko osoby.

Opracowanie powinno być oparte na możliwie dużym i wszechstronnie ujętym materjale. 
Prosimy wszystkie drużynowe o nadesłanie w terminie do dn. 25.VIII.1936 r. odpo­

wiedzi na poniżej umieszczone pytania:
1. Jakie cechy dziewczyny bierzesz pod uwagę, mianując zastępową i dlaczego? 

(Uzasadnij każdą z podanych cech).
2. Czy w drużynie masz zastępowe starsze od zastępu, czy rówieśniczki; dlaczego 

tak dobierasz?
3. Jeśli masz różne zastępowe napisz:

a) które sobie w czem lepiej radzą?
b) z pracy których jesteś bardziej zadowolona?

4. Czy masz (miałaś) w drużynie „zastęp samorządowy" t.j. bez zastępowej? Napisz 
coś o nim!

B

T R E S C  N U M E R U :

H. M ortkow iczów na — G orycz w io śn ian a  1 
Z  m yśli M arsza łk a  . . . . .  2
M. G rażyńsk i — U progu now ej p rzy ­

szłości harcersk ie j . . . .  2
P r a c a  i n s t r u k t o r s k a :

Z . T w o rk o w sk a  — R eflek sje  na  tem at
p racy , c. d.. . . . . . 6

J. W. — Jeszcze o „w yścigu  p racy " . 7
K. L. —  S ąsied zk ie  obozy  . . .  9
M. B ukarów na — Ż eg la rs tw o  to  nie-

ty lko  spo rt . . . . . . 1 1
Bury W ilk  — N a k a jak  . . . . 1 2

W  g r o m a d z i e  z u c h ó w :
K olonja zuchów  . . . . . .  13
K ron ika zuchow a — R o zstrzy g n ięc ie

konkursu  . . . . . . 1 4

O d c i n e k :
T . P io tro w sk a  — # * # . . . . 6
Z . N. — tłum , z Le L ivre de  L e z a rd —

S olidarność  . . . . . .  8
O k n o  n a  ś w i a t :

H . P aszk o w sk a  — M iędzynarodow y  
ku rs k ierow niczek  d ru ży n  sp e ­
c ja ln y ch  . . . . . . 1 4

J. T w o rk o w sk a  — W sp ó łp raca  z h a r­
cerstw em  zag ran icą  . . . . 1 5

P r o s z ę  o g ł o s :
H . C hm ielow ska — K to tem u w inien  . 17
M. D o b rzań sk a  . . . . . . 1 8

K o n k u r s  r a d j o w y  . . 19
K s i ą ż k i  . . . . . . . . 2 0
K r o n i k a .  . . . . . . . 2 1
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